Nr. 58. 


Sroda, 6 Marca 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą 14 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
-ulica Podwale !. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa uł. Czarnieckiege 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Prennmerata: 


zamiejscowa: 


„ 40 K | ówierórocznie 
. 20 K | miesięcznie 


10— K 
3:60 K 


rocznie . 
półrocznie . . 


miejsco wa: 


. 36 K | ówierórocznie 
18 K | miesięcznie 


 9—K 
. 3—K 


rocznie 
półrocznie 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | iiteracki*. dodatek miesięczny do (Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 


ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy f_„K. „Przewodnik“ prenumerowany oso- 


bno kosztuje {12 K. 


Ceny ogloszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 30 hal. 

Tabelaryezne i liczbowe po 40 hal., nadesła 
ne po {í kor., kronika 1'50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hul. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa- 
inych przyjmuje wyłącznie Admiulstrucya 
„Gazety Lwowskiej* Lwów uliea Podwale |. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość riezył : 
najmiłościwiej nadać krzyż kawalerski 
orderu Leopolda zdekoracyą wojen- 
ną i mieczami, z uwolnieniem od taksy, w 
uznaniu mężnego i skutecznego zachowania się 
w obec nieprzyjaciela, pułkownikowi 2 puł- 
ku baubie polowych Arturowi z Ziemblie 
Boguszowi; order Żelaznej Korony 
trzeciej klasy z dekoracyą wojenną 
i mieczami, z uwolnieniem od taksy, 
w uznaniu mężnego i skutecznego zachowa- 
nia się wobec nieprzyjaciela, podpułkowniko- 

„wi 9 pułku huzarów Edwardowi księciu S uł- 
kowskiemu. 


Do l. Nam. 32.059/856/IX. a. 
Obwieszczenie. 


Zwołane przez c. k. Namiestnietwo ob- 
wieszczeniem z dnia 26 stycznia 1918 roku 
1. 217945/1999/1X.a. na dzień 25 lutego 
1918, walne zgromadzenie członków Izby 
inżynierskiej królestwa Galicyi i Lodomsryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 
wə Lwowie, celem dokonania nowych wy- 
borów członków przełożeństwa, rewizorów 
rachuuków i ich zastępców, było niezdol- 
nem do powzięcia uchwał z p:wodu braku 
ustawą przepisanej ilości obecnych członków, 
zwołują przeto e. k. Namiestnietwo, odwołu- 
jąc się do wspomnianego obwieszczenia, w 
myśl postanowień § 7 l-szy ustęp, i $ 6 
ustęp £-gl i 3-ci ustawy z 2 stycznia 1918 


Dz. p. p. nr. 8, drugie walue zgromadzenie 
członków lzby inżyurerskiej z tym samym 
porządkiem dziennym t. j. celem dokonania 
nowych wyborów członków przełożeństwa, 
rewizorów rachunkowych oraz ich zastępców 
na przeciąg ustawowego okresu wyborczego 
i wyznacza do odbycia go termin na dzień | 


17 marca 1918 godzinę 12 w południe w | warowania, ale nie miał dość mocy, by u- 
sali posiedzeń Towarzystwa politecbhnicznego | trzymać się na stanowisku, 


we Lwowie przy ulicy Zimorowicza 1. 9. 

To drugie walne zgromadzenie zdolne 
będzie do powzięcia uchwał bez względu na 
ilość obecnych. Prawo wyborcze należy wy- 
konywać -osobiście, zastępstwo lub przesła- 
nie kart głosowania nie jest dopnszezalne, 

C. k. Namiestnictwo. 

Lwów, dnia 3 marca 1918. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 5 marca 1918. 
Sytuacya wojenna. 


POP 


Na zachodzie furya przygotowań dotąd 
nie ustała. Zdaje się, że entente jeszcze nie 
gotowa, przeciwnik zaś walką podjazdową 
stara się mącić nieprzyjacielowi skrzętną 
pracę. Jestto naturalny na wojnie porządek 
rzeczy. 

Dzień 1 b. m. przyniósł na wspomnia- 
nym froncie wcale znaczne ożywienie. Niem- 
cy okazali w dniu tym znowu wielką rach- 
liwość. Pod Hollebeke, na południe od St. 
Quentin natarli na nieprzyjaciela, wpadli do 
jego okopów pierwszej linii i sprawili tam 
niemałe spustoszenie. Nietylko zniszczyli o- 
kopy, lecz zabrali także nieco jeńca i przy- 
borów wojennych. 

Podobny napad urządzili Niemcy na 
francuskie stanowiska pod Corbeny i Juvin- 
court. Napadnięci stawili gwałtowny opór, 
zdzierżyć jedaak nie zdołali. Po walce na 
bagnety musieli dać za wygranę, przyczem 
kilkunastu wpsdło do niewoli. 

W okolicy Reims atak niemiecki po- 
przedziła gwałtownym ogniem artylerya nie- 
miecka. Późnym już wieczorem piechota ru- 
szyła do szturmu z podobnym, jak w poprze- 
dnio wymienionych natarciach skutkiem, 
Niemcy zajęli przytem Fort də la Pompelle. 
Nieprzyjaciel miał wprawdzie dość czasu, 
by — widząc swą niemoc — zniszczyć ob- 


Dzlej zapisują sprawozdania ofieyalne 
niemieckie pomyślce uderzenie w okolicy na 
południe od Tahure. Niemcy osiągnęli wy- 
znaczone cele i zabrali Francuzom zdobytą 
w lutym część okopów. Zaledwie w nich się 
usadowili, Francuzi przeszli do energieznego 
kontrataku, który około godziny 11 przed 
południem doszedł do wysokiego stopnia 
gwałtowności. - Ponieśli przytem dotkliwe 
straty w poległych i rannych. Celu nie o- 
siągnęli. 

Na zachodnim brzegu Mozy wojska nie- 
mieckie frontem szerokości mniej więcej je- 
dnego kilometra uderzyły na nieprzyjaciela 
pod Haueourt. Mimo bardzo gwałtownego 
oporu udało im się zdobyć dwa punkty opar- 
cia i odeprzeć kontratak nieprzyjacielski. Na 
drugi dzień zwycięskie oddziały powróciły 
prowadząc z sobą 30 jeńca i zdobyte dwa 
karabiny maszynowe. 

Z Amerykanami starli się Niemcy w 
dniu tym pod Seicheprey. Także tutaj ataku- 
jącym sprzyjało szczęście. Silnie nacisnąwszy, 
wtargnęli do stanowisk nieprzyjacielskich i 
powrócili z 12 jeńcami jakoteż dwoma, zdo- 
bytymi karabinami maszynowymi. 

Wszystko to są oczywiście lokalne, dro- 
bne starcia, pociągnięcia pionków na wiel- 
kiej szachownicy, której główne figury po- 
zostają jeszcze w spoczynku. Na uwzględnie- 
nie zasługuje: przedsiębiorezość Niemców, 
którzy stale występują tam w roli zaczepnej. 
Natomiast przeciwna strona poprzestaje na 
oporze, jakby bsgatelizowała te drobne zaj- 
ścia z myślą o bliskich wielkich zdarzeniach, 
których przyjście spodziewane jest już w naj- 
bliższej przyszłości. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 4 marca. 


Urzędowo ogłasza- 
ją dnia 4 marca: 


Na froncie włoskim żadnych szezegól- 
nych wydarzeń. 
Na Podolu postępują operacye skute- 


cznie naprzód. Jako zdobycz zabraliśmy do- | 


tychczas przeszło 110 karabinów maszyno- 
wych i dalsze ogromne ilości materyału wo- 
jennego wszelkiego rodzaju. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 4 marca. Biuro Wolfa ogla- 
Wielka kwatera główna dnia Æ marca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Z powodu podpisania traktatu pokojoa 
wego z Rossyą, zastanowiono wezoraj ope= 
racya wojsk w Wielkiej Rossyi. 

Z innych terenów bojowych nic nowego, 


(Z zachodmiego teatru wojny). 


Grupy ks. Ruprechta i niemie- 
cekiego Następcy Tronu: Nasz oddział 
szturmowy wtargnął nad Izerą do linij nie- 
przyjacielskich i wziął pewną liczbę Belgij- 
czyków do niewoli. Na froncie flandryjskim 
nastąpiły po silnym ogniu w kilku miejscach 
angielskie ataki, które zostały odparte. Zre- 
szią ograniczyła się czynność bojowa do wal- 
ki artyleryi i miotaczy min w niektórych od- 
cinkach. 

Grupa ks. Albrechta: Na wscho- 
dnich wzgórzach Mozy hyła czynność fran- 
euskięj artyleryi i miotaczy miń czasowo 0- 
ży wiona, 

Z mniejszych naszych wycieczek na pół- 
noc od kanału Ren- Marne, na zachód od 
Blamont i na południe od Metzeral przypro- 
wadziliśmy 27 jeńców. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Rozejm z Rumunią. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 4 b. m. wie- 
czorem: Z widowni wojny nie nowego. 

Rumuni przyjęli nasze warun- 
ki rozejmu. 


SZA: 


Czarna książeczka. 


Z pamiętnika poety przepisał, upo- 
reądkował i wydał 
Fr. Rawitu Gawroński. 


ana aj 


(Ciąg dalszy). 


O 8-ej godzinie wieczorem już goście 
poczęli się zjeżdżać, Marszałek dworu we- 
dług ilości cugów i sani, według barwy ko- 
ni, jakoteż według ilości służby asystującej, 
miarkował o godności i zamożności gości, a 
mająe przy sobie kilku zręcznych kozaczków, 
od razu każdemu wskazywał miejsce: w pa- 
łacu (tak dwór nazywano), w skrzydle lub 
oficynach. We frak granatowy ubrany, ma- 
jąc tylko na ramionach sznbę wilczą, stał 
biedny marszałek dworu na gauku i czekał 
przybycia pojazdów. Dla oświetlenia dziedziń- 
ca paliły się na okrągłym klombie przed 
dworem beczki smolne. (o chwila ukazywały 
się w bramie wjazdowej jaki+Ś sanie, po- 
przedzone konnym kozakiem, który na dłu- 
gim drągu trzymał gorejący kaganiec smol- 
ny. Skrzyp śniegu, trzask biczów zajeżdżają- 
cych furmanów, psów szczekanie, syk palą- 
ce' się smoły, która iskry na wszystkie stro- 
ny rozsypywała — wszystko to się mieszało 
w jakiś dziwny bałas, tworzyło dziwny obraz. 
Niekiedy marszałek dworu po trzaskaniu bi- 


cza poznawał kto jedzie — i od razu dawał 
dyspozycye kozaczkowi, gdzie gościa ma u- 
mieścić. Trzaskanie z bicza było nie tylko 
modą, ale umiejętnością, która furmani „pań- 


stwa“ uczyli się zdobywać na dziedzińcach 
przed stajuią i jako kunszt furmański było 
wysoce cenione. 

Nie będę opisywać całej zabawy, bo i 
nie potrafiłbym wydobyć z siebie tyle barw 
i tyle humoru. 

Dwa wypadki wywołały małe zamiesza- 
nie i wesołość. Pokazało się, że chęć prze- 
brania się za ebłopkę nie tylko okazała na 
sza jasna pani, ale także jakaś panieneczka 
z sąsiedztwa. Była kształtna, zgrabna, słnszna, 
miała długie, cudownej barwy złociste war- 
kocze, które po ukraińsku głowę jej okrążały 
i piękną, wiejskiej roboty zapaskę, z pod któ- 
rej wychylał się rąbek koszulki w śliczny 
szeroki haft ujęty. Dodać muszę, że koszul- 
ka była jedwabna, blado złocistej barwy, 
prawie koloru włosów, a na ramionach mia- 
ła wyszyte „w chrestyki* piękne i szerokie 
„połyki*. Kiedy się już nażartowano i nain- 
trygowano dosyć, rozpoczęły się tańce. Do 
tej zgrabnej Ukrainki cisnęl: się chłopcy jak 
muchy do miodu: byli tam i arlekini, i pa- 
chołkowie, i zwykli dandysi, tylko w czar- 
nych frakach i białych krawata*h. Wszystko 
to rwało Ukrainkę do tańca, Każdy starał 
się zaglądnąć jej pod maskę, ale od brody 
maski wisiała gęsta wenecka koronka, która 
pozwalała widzieć tylko biały zaróżowiony 
boczek dolnej części twarzy. Nikt nie mógł 
się demyślić, kto to taki ta Ukrainka. 

Otóż tej Ukrainee stała się przygoda. 


trzystwo przypatrywało się z aplauzem tym | znała doskonale. Ustawieznie powtarzano py- 
popisom choreograficznym. W jednej z figur | tanie: Kto to? kto to? Zadawała różne 


mazura, gdy oboje znalezli się w olbrzymiej | pytania, 


sali w dwa piętra wysokości, która niegdyś, 
jak mówiono, miała być salą posiedzeń ma- 
sonów Wielkiej loży Wschodu, tancerz okrę- 
cając Ukrainkę, trzymając jaj i swoje ręce 
u góry splecione, w tym wirze kluczykiem 
od zegarka tak fatalnie zaczepia 0 zapaskę 
w tem miejseu, gdzie jej obie połowy łączą 
się, że w jednej chwili spojenie pękło, za- 
paska rozwinęła się i piękna tancerka po 
rodku sali znalazła się w jednej tylko je- 
dwabnej koszulinie. Szmer przebiegł po 
sali, ale natychmiast starsze kobiety podbie 
gły ku niej, otoczyły ją i na pół omdłałą 
uprowadziły z salonu. Już się więcej nie- 
pokazała. 

Drugi wypadek był mniej zabawny i 
przykry. 

Około północy nagle boczne drzwi sa- 
lonu otworzyły się, na progu ukazał się pię- 
kny i zgrabny paź, jako herold, który trzy- 
mająe trąbkę przy ustach, zwiastował tryum- 
falne wejście. Tuż za nim szła kobieta wy- 
niosłej postawy, o ru*hach okrągłych, tago- 


dnych, ale imponujących. Ubrana była wj 


kostyum fantazyjny: czarna, powłóczysta su- 
knia koronkowa, na niej naszyte gwiazdy 
i półksiężyce, na głowie diadem, a na nim 
paliły się brylantowe butony. Posypały się 
ze wszechstron zapytania: Kto to? kto to? 
Nikt się nie mógł domyślić. Pytano mar- 
szałka dworu. Nie nie wie. Konie nieznane. 
furman tajemniczy. Wypadek odkrył tę ta- 
jemnieg. Nieznajoma dama tego lub owego 


Jakiś pan we fraku zaprosił ją do mazura, | zaczepiła w salonie zgrabnie i trafnie panie 
Tańczyli oboje prześlicznie, to też całe towa- | intrygowała na zabój, bo stosunki miejscowe 


na które mniej lub więcej dowci- 
pnie odpowiadano. Zwróciła się wreszcie do 
kogoś z zapytaniem: do czego podobną jest 
kobieta? Porównywano ją i do aniołów i do 
szatanów, do kwiatów różnych. Maska krę- 
ciła głową negatywnie. Ktoś z obecnych ba- 
łagułów powiedział: „do batoga, który uspo- 
kaja krnąbrnego konia“. Maska uśmiechnęła 
się i wachlarzem uderzyła go po ręku. Czy 
zyprzeczała, czy zgadzała się ? Stanęła wresz- 
cie przed żydem-arendarzem. 

— Ja pani powiem, do czego podobna 
kobieta. 

— Do czego ? 

— Do próżnej butelki, 

Odpowiedź ta wywołała śmiech dokoła, 
Maska straciła równowagę i, uderzając aren- 
darza wachlarzem po ramieniu, odezwała 
się ostro: 

— Sandro! Sandro! 

Tajemnica odkryła się, Owym Sandro 
(Aleksander był mąż maski!) 


1) Zdaje się, że jest tu mowa o Aleksan- 
drze Darowskim, obywatelu ziemskim z Kijow- 
Bzezyzny, słynnym z dowcipu i z niezbyt szczę- 
śliwego pożycia z żoną. W dodatku do wszyst- 
kiego lubił podobno butelkę, ae — nie 
próżną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Bukareszcie. 


Z Konstantynopola telegrafują: Wielki 
wezyr Telaat-basza odjechał do Bukaresztu 
celem wzięcia udziała w rokowaniach poko- 
jowych. i 


0 wyspy Ailandzkie. 


Podczas obrad komisyi głównej parla- 

mentu Rzeszy nad etatem urzędu spraw za- 
granicznych podsekretarz stanu Bussche, 
w odpowiedzi na wywody Ledeboura, 
rzekł, że wydarzenia w sprawie wysp Al- 
landzkich wynikły w następstwie prośby 
Finlandyi o pomoce, Finlandya chee przy 
omocy Niemiec opanować rewolucyę i dzia- 
alność band. Z Szwecyą toczyły się roko- 
wania w sprawie obsadzenia wysp Allandz- 
kich. Mimo początkowych wątpliwości rząd 
szwedzki zgodził się na obsadzenie wysp. 
W prasie niemieckiej nie było wzmianki o 
obsadzeniu, ponieważ była to sprawa woj- 
skowa. 

Podług depeszy sztokholmskiej, oświad- 
czenie rządu szwedzkiego w sprawie akcyi 
Niemiec na wyspach Allandzkich na ogół 
przyjęto spokojnie. Stockholms Dagbladet nie 
chce wierzyć, by utworzenie etapu niemie- 
ckiego na wyspach Allandzkich było konie- 
czne dla wyprawy wojskowej, ale dziennit 
podkreśla, że niepodobna oczywiście odmó- 
wić Niemeom formalnego prawa. skoro po- 
dano do wiadomości, że wylądowanie woj- 
ska nastąpiło w porozumieniu z F.nlandyą. 
Jednakowoż przeprowadzenie obowiązków hu- 
manitarnych Szwecyi na wyspach Allandze- 
kich jest utrudnione przez pojawienie się 
nowego gościa, 


Po zajęciu Kijowa. 


Biuro Wolffa donosi: Prezydent mini- 
strów republiki ukr. Hołubowiez wysto- 
sował podczas bytności swej w Brześciu Li- 
tewskim d. 2 b. m. do Kanclerza Rzeszy te- 
legram, w którym donosi, że wojska Rady 
znowu weszły do Kijowa, powitane z zapa- 
łem przez ludność. Oswohbodzenie miasta i 
kraju przeważnie należy też zawdzięczać po- 
mocy, jakiej udzieliły Niemey. W imieniu 
narodu ukr. i rządu Hołubowicz dziękuje 
Kanclerzowi za pomoc. 

Na to nadeszła od Kanelerza odpo- 
wiedź, w której stwierdza on, że z radością 
usłyszał o oswobodzeniu starodawnego Kijo- 
wa, stolicy Ukrainy, winszuje Hołubowiczo- 
wi i armii ukr. wszystkich powodzeń i za- 
pownia, że cały naród niemiecki czuje się 
szczęśliwym, iż mógł współdziałać w wyswo- 
bodzeniu narodu ukr. W chwili, w której 
Hołubowicz uzna, że zadanie wojska niemie- 
ckiego jest skończone, dany będzie rozkaz 
wycofania wojsk. 


Przykre odkrycie. 


Z Sofii telegrafują: Echo de Bulgarie 
zamieszcza tekst tajnego układu serbsko-buł- 
garskiego z r. 1918, zatwierdzającego obra- 
bowauie Bułgaryi w czasie, gdy Bułgarya 


2 


swą armią broniła sprawy Związku bałkań- 
skiego. Ogłoszenie układu wywołało wielkie 
wzburzenie, : 


japonia 1 Ressya. 


Informacye rzymskie zapewniają, że Ja- 
ponia wypowie niebawem wojnę rządowi pe- 
tersburskiemu. Państwa koalicyi z chwilą 
przyjścia do skutku układu brzeskiego, ogło- 
szą blokadę całego obszaru Rossyi. 

Regularne wojska rossyjskie, znajdują- 
ce się obeenie na Ukrainie, będą wycofane 
w przeciągu dziesięciu dni. . 

Podług źródła genewskiego miał Lenin 
na Radzie komisarzy ludowych oznajmić, że 
rząd japoński zaprosił rząd rossyjski na wspól- 
ną konferencyę w sprawie Azyi wschodniej. 
Odbędzie się ona w Władywostoku. Rząd pe- 
tersbnrski przyjął skierowane doń zapro- 
szenie. 

Neue Fr. Presse otrzymała od swego 
haskiego korespondenta wiadomość, że we 
dług planu angielskiego, wyprawa w sile 
trzydziestu tysięcy ludzi wojsk japońskich, 
amerykańskich 1 angielskich wyląduje w Wła- 
dywostoku i posunie się możliwie jak najda- 
lej wzdłuż kolei syberyjskiej, Ma ona polo- 
żyć rękę ma źrodłach materyalnych w Sybe- 
ryi aż po Ural. Akcya ta ma być przedsię 
wzięta w imieniu nowej republiki syberyj- 
sk.ej. 


Armia polska w Rossyi. 


Do Krakowa nadchodzą dalsze szczegó- 
ły o armii polskiej w Rossyi. Według tych 
szezegółów, gen. Dowbór-Muśnicki ma swoją 
siedzibę w twierdzy Bobrujska. Wojska gene- 
rała Muśnickiego okupowały szereg teryto- 
ryów; są to okręgi bobrujski, ihumański i 
borysowski, oraz dwa jeszcze inne okręgi. 
Z okręgów tych jednak Żaden nie przechodzi 
na lewy brzeg Dniepru. W ten sposób ar- 
mia Muśnickiego opiera się tylko o prawy 
brzeg Dniepru. 

Siła generała Muśniekiego wynosi ob2- 
enie około 40.000 żołnierza frontowego. Oe- 
lem lepszego furażowania, a także dla obro- 
ny ludności, wojska te operują porozdzielane 
grupami. Żołd jest wypłacany z kasy rządo- 
wej, zdobytej po zajęciu Bobrujska, w której 
znajdowało się 8 milionów rubli. Wojsko 
polskie jest doskonale zaopatrzone w broń, 
posiada dużo karabinów maszynowych, stacyę 
telegrafa iskrowago, park lotniczy i t. d. 

Stosunek z Niemcami oparty jest na 
pisemnej umowie, zawartej między genera- 
łami Muśniekim a Hoffmannem, podpisanej 
w Brześciu Litewskim jeszcze przed przekro- 
czeniem trontu przez Niemców. 

Owych pięć okręgów stanowi „osobny 
teren okupacyjny, do którego Niemcy — w 
myśl umowy — nie mają prawa się mieszać, 
Pomoe w razie potrzeby jest obopólnie za- 
gwarantowana. Generał Muśnieki nie prowa- 
dzi wojny ofenzywnej z Rossyą, walczy tylko 
przeciw bolszewikom i oczyszcza kraj z roz- 


bójniczych band, które przeńikają przez lu- 
źny front niemiecki. 

Oprócz armii generała Muśniekiego, o- 
perują jeszcze na terenie roseyjskim dwie, 
względnie trzy armie polskie: armia genera- 
ła Ostapowicza, która — według ostatniej 
wiadomości — znajduje się w okolicy Kon- 
stantynowa; do tej to właśnie armii odnieść 
należy wzmiankę w jednym z ostatnich ko- 
munikatów niemieckich. 

Armia generała Michelisa operuje na 
wschód od Kamieńca Podolskiego. 

Jeden z delegatów armii Muśnickiego, 
którzy bawią obecnie w Warszawie, opowia- 
da, że tuż przed wyjazdem jego do Warsza- 
wy nadeszła do Muśniekiago depesza iskrowa 
od Michelisa, donosząca, że przybyły do nie- 
go znaczne posiłki, 

Pozatem jeszcze w armii generała Szczer- 
baczewa, stojącej za frontem rumuńskim, za- 
częła się tworzyć czwarta armia polska. Ge- 
neral Szczerbaczew ma być w ścisłym kon- 
takcie z polskimi generałami. 

Bawiący w Warszawie delegaci armii 
Mućnickiego: pułk. Tupalski, pułk. Malewicz, 
norucz. Ruszkiewiez i Szebeko, którzy przy- 
jsehalh zakomunikować, że Muśoicki oddaje 
się pod bezpośrednie rozkazy Rady Regen- 
cyjnej, dali jeszcze następujące szczegóły o 
armii polskiej: 

Zaopatrzenie tej armii w broń, amuni- 
cję i żywność jest Świetne. Zapasów ży- 
wności posiada generał Muśnicki na prze- 
szło trzy miesiące. Organizacya wojska jest 
pierwszorzędna, materyał oficerski i żołnie- 
rzy świetny, karność wzorowa. 

Cenerał Muśnicki posiada: cztery dy- 
wizye piechoty, brygadę kawaleryi (2000 ko- 
ni), dwie brygady artyleryi polowej (przeszło 
120 armat), cztery baterye szybkostrzelne 
(24 armat), oraz dwie baterye haubie. 

Generał Michelis posiada armię złożo- 
ną z 30.000 żołnierzy pierwszorzędnej ja- 
kości. 

Generał Muśnicki, otoczony z0 wszyst- 
kich stron przez bolszewików, w chwili roz- 
poczęcia nowej wojny z Rossyą przeż Niem- 
cy postanowił nieopuszezać zajętego teryto- 
ryum, lecz trzymać się na niem w dalszym 
ciągu, Zauważyć należy, że Niemcy zacho- 
wywali się wobec gen. Muśniekiego bardzo 
poprawnie, a grzeczność swą posuuęli tak 
daleko, że chcieli nawet wypłacać oficerom 
i żołnierzom żołd. Na tę propozycyę generał 
Muśnieki odpowiedział grzecznie, ale sta- 
nowczo, że pieniędzy nie potrzebują, gdyż 
sam zdobył sobie potrzebną monetę, ` zdoby- 
wając kasę rządową, w której było Ś muilid- 
nów rubli. í 

Wszystkie operacye wojskowe, jakie 
przedsięwziął generał Muśnieki, odbywały 
się ściśle według planu układanego przez 
gen. Muśniekiega z oficerami, a także każdy 
żołnierz wiedział dokładnie, o eo się bije. 
Waleczność pułków polskich wprawiała w 
zdumienie i wywoływała najwyższe pochwały 
so strony Niemców. 


Z Warszawy. 


(Rada Regencyjna do Papieża i odpowiedź Oj- 
ca św. — Sytuacya polityczna. — Smieró Mo- 
ściekiego. — Konferencya pułkowników). 


Z Warszawy donoszą: Monitor Polski 
w numerze z 28 lutego b. r. w dziale urzę- 
dowym ogłosił tekst pism, wymienionych po- 
między Radą Regencyjną a Papieżem. 

Rada Regencyjna, jak już donosiliśmy, 
otrzymała od Ojea św. pismo treści nastę- 
pującej : 

„OCzcigodnemu Bratu Aleksandrowi Ar- 
cybiskupowi warszawskiemu, Drogim Synom 
Józefowi Ostrowskiemu i Zdzisławowi księ- 
ciu Lubomirskiemu, Trzem Mężom rzą- 
dzątym Królestwem Polskiem, Benedykt XV. 
Papież. 

Drodzy Synowie, wysoce dostojnii czci- 
godni Mężowie, pozdrowienie i błogosławień- 
stwo Apostolskie. 

W nader chwalebny a godny przodków 
Waszych sposób postąpił ście sobie, gdy w 
zaczątkach odradzającej się Polski za najpil- 
niejszą rzecz poczytaliście wspólne Wam z 
ogółem Narodu uczucia przywiązania ku 
Stolicy Apostolskiej wyrazić w wysoce u- 
przejmem, a świeżo Nam doręczonem pismie. 
Wiadomo to powszechnia, że Polacy w go- 
rgęcym kulcie dla wiary katolickiej, jako 
szczególne tego znamię, zachowywali zawsze 
ścisłą łączność z Papieżem, jaki zaś ztąd na 
nich spłynął blask chwały i cywilizacyi, 
dowodzą tego świetne czyny z przeszłości. 
To też bardzo chętnie a życzliwie, przyjmu- 
jemy wynurzenia tej czci i miłości, wzamian 
zaś tego przed innymi Wam życzymy, 
ozego zaiste każdy dobrze myślący człowiek 
pragnie, aby najszlachetniajszy Naród Pol- 
ski wraz z możnością samoistnego rządzenia 
się, odzyskał też, za pomocą Bożą, dawną 
pomyślność i chwałę. Nie przestaniemy Bo- 
ga błagać, aby nad Państwem tem rozciągał 
dłoń miłosierdzia i opieki. Darów też nie- 
bieskich zadatkiem i Naszej Ojcowskiej ży- 
ezliwości dowodem niech będzie błogosła- 
wieństwo Apostolskie, którego Wam, drodzy 
Synowie, najdostojniejsi Mężowie, i całej 
Polsce miłościwie udzielamy. 

Dan w Brzymie u św. Piotra dnia 7 
stycznia 1918. 

Pontyfikatu naszego roku czwartego. 
Benedykt XV“. 


$. 


Pismo pówyższe jest odpowiedzią na 
pismo Rady Regencyjnej do Ojca św. tej 
treści : 

„Ojeze Święty ! 

Dzięki niezbadanym wyrokom Opatrz- 
ności, podczas zawieruchy wojennej, wstrzą- 
sającej całym światem, naród polski zajął 
swe miejsce pomiędzy wolnemi państwami 
Świata, 

„, Wezwani z woli Bożej do pełnienia 
najwyższej władzy państwowej w zmartwych- 
wstałej Polsce, my członkowie Rady Regen- 
cyjuej Królestwa Polskiego, objęliśmy nasze 
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Maryanna Damad. 
Życie rozstrzyga. 


(Ciąg dalszy). 


VII. 


Dni, które nastąpiły, były wesołe i 
nader miłe, dla Lucyana Viray szczególnie. 

Poufne pogadanki nad brzegiem poto- 
ka z panią Bussy, były szacowną korzyścią. 
Mówił o sobie samym, zamieniał wiele uwag 
z kobietą, którą wrodzona jej inteligencya, 
żywy umysł, niezwykła inteligencya, po- 
mimo boleśnych doświadczeń i choroby, 
głęboko wysubtelniły. 

Ż drugiej strony, przechadzki jego z 
Zuzanną Durnan nie były mu wcale cbuję- 
tne, Z Zuzanną, lepiej było trzymać się u 
granie wniosku i dyskusyi; odgadywało się 
ją uzbrojoną do obrony a nawet do walki, 
gotową utrzymywać „swoje przekonania“ w 
sposób bardzo energiczny, nieco napastliwy. 
Była stanowczo niezależna i „moderne“. Nie 
to jednak interesowało najwięcej pana Vi- 
ray, raczej uroda jej, uroda młoda, harmo- 
nijna i jędrna. Jakże by się nie doznawało 
przyjemności, idąc obok niej po trudnych 
ścieżkach, podziwiając ją samą pod złocistą 
aureolą, którą otaczał ją wielki, cienisty 1 
świetlany las! 

Było ich więc dwie, jedna dla rozko- 
szy wzroku, druga umysłu. Lutyan Viray 
używał tej podwójnej korzyści z rodzajem 
rozleniwienia i wdzięczności zarazem; nie 


analizował nadto tej przyjemności, ale czuł 
ją w całej pełni. 

Zwzonna lubiła po prostu towarzystwa 
pana Viray i o niczem nie marzyła. Pani 
Bussy była tą, która rozmyślała, zastana- 
wiała się i badała najwięcej. Kilkakrotnie, 
pod sosnami, gdy światło poranne nadawało 
takiego blasku, świeżości, cerze i przejrzy- 
stości oczom jej towarzyszki, pani Bussy 
spotykała wzrok Lucyana Viray utopiony w 
Zuzannie i nie mogła się powściągnąć cd 
lekkiego Ściśnienia serca. Lecz filozofia re- 
zygnacyi natychmiast brała górę: „Młodość, 
zdrowie... mój Boże! to całkiem proste, Gdy- 
by się zamyślało walezyć z młodością i świe- 
żością, cóż za nędza!“ 

Pewnego poranku całkiem niespodzie- 
wanie dotknęła tej kwestyi przy Zuzannie. 
Młoda dziewczyna wszedłszy do jej pokoju, 
aby się dowiedzieć o jej zdrowie, usiadła na 
chwilę przy jej łóżku, 

— Pan Viray zdaje się mieć wielką 
przyjemność z powodu swoich przechadzek z 
tobą... Podziwia ciebie, niema wątpliwości... 
Byłaby to zdobycz dla ciebie... 

— Zdobycz? Ocb! co za myśl, pani! 
jak gdybym ja o tem marzyła, jak gdyby to 
było celem mego życia I 

— Nie, nie jest to celem, posiadasz 
inny, wiem o tem; lecz jeżeli się trafia spo- 
sobność, której się nie szukało, byłoby nie- 
dorzecznością z niej nie korzystać. 

— Nie rozumiem dobrze, co pani ma 
na myśli... Pan Viray może zauważył, ża je- 
stem niebrzydka, to możliwe, ale cóż dalej?... 

— Dalej, możesz mu się coraz więcej 
podobać. Wszystko dobrze się składa w tej 
chwili, aby podziałać na niego, swoboda 
wiejska, przechadzki sam na sam w słońcu 
i przy świetle księżyca. Ideał, jak wymarzo- 
ny! Gdzież jest kobieta, czy młoda dziew- 
czyna, mniej nawet ładna od ciebie, któraby 
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ńie osiągnęła powodzenia w takich warun- 
kach ? 
— Och! wszystkie, z wyjątkiem mnie. 
— Bo nie chcesz; a potrzebowałabyś 
tylko chcieć. 
— Nie mam żadnej ochoty zawracać 
głowy panu Viray, nie widzę żadnej po- 
trzeby. 
— Doprawdy ? są kobiety, któreby spró- 
bowały choćby tylko dla przyjemności, dla 
samej sztuki, Ale ty mogłabyś mieć myśl 
powaźniejszą, mogłabyś pomyśleć o małżeń- 
stwie. 
— O małżeństwie! Za nic w świecie! 
— Jesteś nadzwyczajna! Mówię ci o 
człowieku inteligentnym, świetnie wychowa- 
nym i wykształconym, posiadającym prawdo- 
podobnie ładny majątek... Czegoż więcaj 
mogłabyś żądać? 
— Ależ ja: nie żądam niczego, pani, 
zupełnie niczego- Nie chcę wychodzić za 
mąż, to znaczy, bardzoby mi było nieprzy- 
jemnie wyjść za mąż obecnie; može dopiero 
za kilka lat o tem bym pomyślała.... Mam 
moje plany; bronię się przed wszystkiem, 
to mogłoby mi stanąć w drodze do urzeczy- 
wistnienia ich, 
— Wolisz narażać się na przypadki, 
na niespedzianki i niebezpieczeństwa tak 
możliwe dla kobiety w artystycznej karye- 
rze, zamiast pokusić się o szczęście, które 
może masz pod ręką ? 
Zapewne pani, że jestem zdecydo- 
wana spróbować moich sił, zanim uznam się 
za zwyciężoną. Mo e mnie pani uważać za 
szaloną, pyszną, wszystko, eo się pani podo- 
ba, ala tak jest, a nie inaczej. 
— Dziwna, uważam ciebie po prostu 
za dziwną... — odrzekła pani Bussy. 
— A zresztą, jestto osobiste moje zda- 
nie; ale zapewniam panią, że co do pana 
Viray, pani się całkowicie myli. Może obda- 


rza mnie rodzajem przelotnego zachwytu, 
lecz jest to bardzo powierzchowne: moralnie 
nie jestem zupełnie w jego guście; moral- 
nie, intelektualnie, pani tylko go interesuje, 
pani mu się podoba. 

Zuzanna wymówiła te słowa z wyra- 
zem, w którym czuć było lekki, mimowolny 
zarzut. Pani Bussy, która słuchała z uśmie- 
chem, roześmiała się na dobre. 

W gruncie rzeczy, myślała prawie to 
samo. Przedewszystkiem tylko ciekawość po- 
pchnęła ją do „wysondowania Zuzanny“, a 
także pewne uczncie pobratymstwa SNY A: 
Czuła się w obowiązku zwrócenia uwagi mło- 
dej towarzyszki, iżby nie zaniedbała tego, 
co jej się zdawało korzystną sposobnością. 
Lecz z chwilą, gdy Zuzauua nie chciała i o- 
kazywała się tak stanowczo zdecydowana wy- 
próbować swoje artystyczne doświadczenia, 
nie było o czem mówić. 


Pani Bussy, ciągle hardzo zmęczona, 
nie mogła już prawie chodzić; nie przekra- 
czała ławki u wstępu do lasu. Pan Viray 
towarzyszył jej tam każdego poraaku na go- 
dzinną rozmowę. Wtem miejseu także, znaj- 
dowali się Zuzanna i młody człowiek, wra- 
cając ze swoich przechadzek. 

= Idźcie, wychodźcię na góry, zwie- 
dzajcie wszystko zastępując mnie, która je- 
stem już tylko biednym inwalidą. 

Zapał Zuzanny był tak wielki obecnie, 
że ledwie mogła się powstrzymać. Lucyan 
Viray zdawał się zadowolony zachwytem 
młodej artystki i wynagradzał ją za to, u- 
kazując jej coraz to nowe szezegóły pięknego 
ustronia, w którem się znajdowali dzięki je- 
go wskazówkom. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


obowiązki w dniu 27 października 1917 r.) 


3 


„Niemcy poniósłszy niezmierne ofiary 


warzyszenia, a przedewszystkiem ze sprawą 


na mocy Patentu dwóch wielkich Monarchów , dla swej obrony, pragną mieć tę pewność, sprowadzenia prae zjednoczenia na normalne 


Niemiec i Austro-Węgier. 


Wobec tego uważamy sobie za naj- 


gotowane do odparcia napsdu, z którym li-; 


jże najbliższa wojna zastanie je lepiej przy- tory. 


Przyszła działalność stowarzyszenia skie- 


pierwszy i najświętszy obowiązek zapewnić ; czyć się mnsimy, skoro Francya będ'ie u- rowana będzie na rzecz organizacyj kolonij 
Waszą Ńwiątobliwość, że jako spadkobiercy ; zbrojona i pozyska sojuszników. Ta smutna wakacyjnych w okresie letnim 1918. Wydział 


niewzruszonej wierności naszych przodków 
dla Stolicy Apostolskiej, z całą gorliwośsią 
pielęgnować będziemy tę świętą puściznę i 
przekażemy ją przyszłym pokoleniom. 

Oddani w zupełności Kościołowi kato- 
lickiemu, kulturze zachodniej i dobru Naro- 
du Polskiego, czerpiemy w tych szlachetnych 
źródłach myśli kierownicze i siły twórcze i 
dołożymy wszelkich wysiłków, aby zapewnić 
szczęście na odowi i dopomódz ku utrwale- 
niu przyszłe zo wszechświatowego pokoju. 

Ojcze Święty! przyjmując to wielkie 
i tak ciężki brzemię, pomni na naszą, peł- 
ną chwały przeszłość, i pełni czci synowie 
Kościoła, zwracamy wzrok nasz ku Waszej 
Awiątobliwości, błagając u Jego stóp dla sie- 
bie i dla całego Narodu Polskiego o łaskę 
Najwyższą Jego Apostolskiego Błogosławień- 
stwa. 

Podpisani : 

Aleksander Kakowski, Arcybiskup War- 
szawski, 

Jósef Ostrowski, 

Ks. Zdaisław Lubomirski. 

Warszawa, 29 października 1917 r.“ 
* 


Biuro korespondencyjne donosi: Piotr- 
kowski Daiennik narodowy zamieszcza nastę- 
ującą wiadomość z Warszawy: Sytuacya po- 
itycena nie wyjaśniła się. Widmo oderwania 
ed Królestwa obszarów pogranicznych do- 
tychczas nie znikło. Przemówienie Kthl- 
manna traktowane tu jest jako chęć pozo- 
stawienia sobie furtki do pertraktacyi z nami. 
Zdaje się to być poglądem słusznym, od pa- 
ru bowiem dni krążą w kołach politycznych 
pogłoski o nowej rzekomo oryentacyi i pla- 
nach rządu niemieckiego, dążących do utwo- 
rzenia wojska polskiego. Polityesnie utrzy- 
mywać się ma koncepcya Unii Królestwa 
z Litwą. O ile pogłoska ta posiada cechy 
prawdopodobieństwa, to logicznym wywodem 
jest, że czynniki te chciałyby ujrzeć na tro- 
Bie polsko-litewskim przedstawiciela rodu 
Hohenzollernów. O ilə jednak pogłoski te 
przyjąć należy z rezerwą, o tyle zdaje się 
nie ulegać wątpiiwości, że sprawa utworze- 
nia armii polskiej wkroczyła na nową drogę. 
Co się tyczy Rządn polskiego, to rząd ten o 
charakterze ściśle przejściowym prowadzić 
będzie prace nie cierpiące zwłoki aż do u- 
tworzenia gabinetu mniej więcej normalnego. 
Podczas tego prowizoryum Rada Regencyjna 
powoła kandydata na przyszłego Prezydenta 
Ministrów. 

LJ 


Wedle wiadomości, jakie tu nadeszły, 
dowódca polskich ułanów z armii rosgyj- 
skiej, Mościcki, sławny z bitwy pod Krecho- 
weami, zginął. Mościekiego otoczyli w prze- 
ważającej sile bolszewiey. Rozpoczęła się 
krwawa nierówna walka, jeden przeciwko 
kilkunastu, Mościcki, nie cheąc się poddać, 
odebrał sobie życie wystrzałam z rewolweru. 
Chociaż wiadomość ta nadeszła do Warsza- 
wy ze źródeł bardzo pewnych i budzących 
zaufanie, to jednak należy ją przyjąć jeszcze 
z zastrzeżeniem. 

LJ 


W Warszawie odbyła się po przybyciu 
delegatów gen. Muśnickiego konferencya puł- 
kowników w sprawie ujednostajnienia orga- 
nizacyi wojska polskiego. Bliższych szezegó- 
łów o tej konferencyi jeszcze brak, 


Wynurzenia Pichona, 


Jak już wiemy z krótkiego komunikatu 

i Havasa, obchodziła cała Francya u- 

roczyście roczuies protestu przedstawicieli 

Alzacyi i Lotaryngii, uchwalonego przez nich 
w dniu 1 marca 1871 r. w Bordeaux. 

W Paryżu, w uroczystym akcie, urzą- 
dzonym w Sorbonnie, uczestniczyli prezydent 
Brancyi Poincaré, Clemenceau, Pichon, oraz 
inni członkowie rządu, dzierżącego w danej 
chwili ster franeuskiej nawy państwowej. 

Minister spraw zagranicznych, Pichon, 
wygłosił przy tej sposobności następującą 
mowę: 

Lat czterdzieści siedm minęło od dnia, 
w którym ludność alzacko-lotaryńska dostała 
się pod przemoc zwycięscy, a wola jej zdo- 
bycia z powrotem miejsca na łonie ojczyzny 
nie była nigdy bardziej niezaprzeczona, jak 
dzisiaj. Ogłoszony z trybuny zgromadzenia 
Rarodowago w Bordeaux protest, pozostanie 
jako dowód niezmiennych przekonań ludno- 
ści alzacko - lotaryńskiej, anektowanej przez 
Niemey wbrew wszelkim prawcm. 

Pichon odezytał następnie, celem stwier- 
dzenia „niemieekiej żądzy zdobyczy*, nastę- 
pująey list cesarza Wilhelma I. do cesarzo- 
waj Eugenii, złożony przez nią we francu- 
skiem srchiwum narodowem: 


przyczyna, bynajmniej zaś nie chęć powię- j 
kszenia ojczyzny, której przestworze jest do- 
stateczne, zmusza mnie do obstawania przy | 
odstąpieniu terytoryów, co niema innego ji 
celu, jak tylko, by puakt wyjścia armij fran- 
cuskich, które nas w przyszłości napadna, 
był wstecz przełożony“. 


Poczem Pichon uczynił jeszcze jedną | 
rewelacyę, a mianowicie przedłożył depeszę | 
Bethmanna-Hollwega do ambasadora Schoena 
z d, 8] lipca 1914. 

Pichon mówił: 

Wiadomo przedewszystkiem z urzędo- 
wrgo ogłoszenia w niemieckiej księdze bia- 
łej, że kanclerz Rzeszy w dniu, gdy była 
wystosowane przezeń polecenie d) ambasa- 
dorz Schoena, by nas zawiadomił o grożą- 
cem niabezpieczeństwie wojny z Rossyą, po- 
loci? swemu ambasadorowi prosić nas, iż- 
byśmy zachowali neutralność i abyśmy dali 
odpowiedź do 18 godzin. 

Ale niewiadomo i to chcę właśnie od- 
słonić, że telegram zawierający owe wska- 
zówki kończył się następującemi słowy : 

„Jesii rząd francuski oświadczy, iż za- 
chowa neutralność, to wasza ekscelencya ze- 
chce go zawiadomić, że jako rękojmi neutral- 
ności musimy żądać wydania twierdz Tonl i 
Verdun, które zwrócilibyśmy po ukończeniu 
wojny z Rossyą. Odpowiedź w tej ostatniej 
sprawie musimy mieć tu, na mieiscu, przed 
godziną £ po południu w sobotę“. 

Wyrok zapadł, kończył Pichon, i na- 
próżno sprawcy wojny pragną ujść wyroku 
potomności, przez fałszerstwa lub okrawy- 
wanie doknmentu, który historya przechowa 
w autentycznym całkowitym tekście. Po- 
wrotu Alzacyi i Lotarysgii na łono Fran- 
cyi domaga się nie tylko sama Francya, 
lecz cały ten wogóle wielki związek, który 
utworzył się, hy zatarasować drogę burzy- 
cielom pokoju i na gruncie prawa stworzyć 
międzynarodowe zjódnoczenie wolnych ludów. 
Głosy starego i nowego Świata, Wschodu i 
Zachodu, mściwy głos proroczy obiegający 
pola walki a siłę swą czerpiący w zjednocze- 
niu dusz przesiąkniętych poezuciem sprawie- 
dliwości, mocom śmierci w walce z mocami 


życia uniemożliwi zwycięstwo, które byłoby 
zagładą ludzkości. 

Następnie Clemenceau wygłosił pło- 
mienne przemówienie z wezwaniem do od- 
wetu. "Treści tego przemówienia nie podaje 


korespondent paryski Voss. Ztg., z której za- 
ezerpnęliśmy powyższe szczegóły. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 marca 1918. 
Kalendarz. 
Środa (6 marca): 
Fryderyka op. — Tymofteja pr. — Woj- 
sława, 


Wschód słońca e godzinie 6 36 rano, za- 
chód 5:52 po południu. 


Temperatura o godzinie 18 w południe 
4 0 Cel. 


Wystawa sztuki współczesnej w du- 
żej sali Giełdy przy ul. Akademiekiej 
1. 17, otwarta jest eodziennie od godziny 
11 cano do 1 po południu i od godziny 4 
do 7 wieczorem przy oświetlenin. Wstęp 
1 korona. 


— Inauguracyjne posiedzenie Towa- 
rzystwa filologów nowożytnych odbędzie 
się w piątek 8 marca b. r. o godz. 6-tej wie- 
czorem, w sali wydziału lekarskiego Uniwersy- 
tetn lwowskiego. Porządek dzienny: 1) Odczyt 
dr. Stefana Glikzellego na temat „Zagadnień ge- 
ografil językowej*; 2) Wybór wydziału; 3) 
Wnioski. Goście mile widziani. 

— Odebranie debitu „Czasowl*. Re- 
dakcya krakowskiego „Osasu“ otrzymała z ge- 
nerał-gubernatorstwa warszawskiego zawiado- 
mienie, że „Cras“ zostaje zakazany na terenie 
okupacyjnym niemieckim w Królestwie na prze- 
ciąg miesiąca marca. Jako powód podano ten- 
dencyjnie przesadzony opis zajść z dnia 14. 
lutego. 

— Wyszezególnienie polskiego ar- 
tysty. Cesarski gabinet medali zakupił u zna- 
nogo i wybitnego artysty rzeźbiarza R. Le- 
wandowskiego oryginalne medale bronzowe Pił- 
sudskiego i Poniatowskiego oraz ostatnią kom- 
pozycyę Artysty p. t. „Siewca“. 

— Opieka nad dziećmi. W najbliższą 
sobotę odbędzie się posiedzenie wydziału zje- 
dnoczonych Towarzystw dobroczynnych. Naj- 
bliższe te obrady mają do rozstrzygnięcia wiele 
kwestyj, związanych z dalszym rozwojem sto- 
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stowarzyszenia opracowuje plau zagonków dla 
ludności mniej zamożnej. Uprawa ziemi będzie 
prowadzona przez młodzież i atarszych na grun- 
tach wydzielonych przez miasto i osoby pry- 
watne, rozparządzające większą ilością ziemi. 

Zjednoczenie Towarzystw projektuje na 
najbliższe tygodnie cykl odczytów z zakresu 
ochrony i wychowania dziecka, aby zaintere- 
sować akcyą na rzecz najmłodszego pokolenia 
szerokie sfery ludności -i organizować dalsze 
ochronki, kursa i t. d. 

Nauczycielstwo lwowskie również gorąco 
zajęło się opieką nad dziećmi i dało inicyaty- 
wę w kierunku propagowania korzystnej re- 
formy na polu wychowania młodzieży. Przed 
kilku dniami na zaproszenie Towarzystwa pe- 
dagogicznego we Lwowie, wytrawny znawca 
racyonalnych urządzeń humanitarnych, referent 
magistratu ntarszy radca magistratu Aleksan 
der Ostrowski, w dwugodzinnem przemówie- 
niu przedstawił zarysy projektu organizacyi 
opieki i wychowania dzieci opuszezonych i za- 
niedbanych. Referat p. A Ostrowskiego służyć 
będzie za podstawę projektu wychowania dzieci 
w Królestwie Polskiem. 

Drugi wykład o wychowaniu niemowląt 
wygłosi w najbliższych dniach lekarz miejskiej 
Poradni dla matek dr. Progulski, Oba referaty 
p. Aleksandra Ostrowskiego i dr. Progulskiego, 
będą zużytkowane na krajowym wiecu nauczy- 
eielskim, który zbierze się w kwietniu. 

— Ospa we Lwowie. W sobotę wie- 
czorem pociągiem wychodzącym z Rawy ruskiej 
o godz. l-szej popołudniu przyjechał do Lwo- 
wa zarobnik, mieszkający stale w Rawie ru- 
skiej przy ul. Hojeckiej niejaki Ilko Hołod, lat 
31 i wprost z dworca głównego udał się pie- 
chotą do szpitala krajowego. U chorego tego 
rozpoznano ospę prawdziwą. Fizykat uprasza 
osoby, które jechały razem z chorym tym, 
zdradzającym chorobę swą niezawodnie już 
w ozasie podróży, aby niezwłocznie zgłosiły się 
we własnym interesie w ratuszu I, piętro 
drzwi 53, celem ponownego zaszczepienia się 
i poddania się obserwacyi lekarskiej, która pod 
żadnym względem nie ogranicza w niczem wol- 
ności osobistej, 


— W sprawie przemysłu 1 handlu 
włoścłańskiego. W łonie Sekcyi przemysło- 
wej Centrali odbudowy Galicyi utworzony Zo- 
stał, jak donoszą Wiadomosci Gospodarce, 
osobny oddział dla inicyatywy i organizacji 
na polu odbudowy i rozwinięcia przemysłu i 
handlu włościańskiego; kierownictwo tegp od 
działu objął pułkownik Bolesław Roja. Zada- 
niem jego będzie inicyarpwa i organizacyw na 
polu odbudowy i rozwinięcia drobno-przemysło- 
wych przedsiębiorstw włościańskieh, obliczo- 
nych na zaspakajanie potrzeb miejcowych, mły- 
ny, cegielnie polowe, dachówkarnie cementowe, 
piekarnie, stolarnie, kuźnie wiejskie I t. p. oral 
w dalszym zakresie taka sama inicyatywa | or- 
ganizacya w dziedzinie handlu wiejskiego £ 
przemysłu domowego, obliczonego na wywóż 
poza daną okolicę. 

— Rozstrzygnięcie konkursu na pro- 
jekt mebH włościańskich i małomieszczań- 
skich ogłoszony przez Biuro przemysłu drze- 
wnego e. k. Namiestnietwa (0. O 8.) i Wy- 
działu krajowego we wrześniu 1917 r., zo- 
stał rozstrzygnięty dnia %27 lutego przez sąd 
konkursowy złożony z pp. Agolfa Szyszko-Bo- 
husza, Jana Bukowskiego, Józefa Gałęzowskie= 
go, Wacława Ekielskiego, Zygmunta Harlanda, 
Wacława Krzyżanowskiego oraz Ludwika Woj- 
tyczki, który pełnił obowiązki członka sądu 
konkursowego w czasie nieobecności p. Zy- 
gmunta Harlanda — następnie z delegatów 
Biura przemysłu drzewnego pp.: Jana Dwor- 
skiego i Aleksandra Łuszpińskiego, wreszcie z 
przemysłowców stolarskich pp.: Józefa Czer- 
skiego i Andrzeja Sydora. Na konkurs nade- 
słano ogółem 102 pro. 

A) Przyznano nagrody: za projekt na 
meble włościańskie, I, numerowi 72, IL. num. 
75, II. num. 82. 

B) Zakapiono: projektów na mebla 
włościańskie, numera: 77, 80, 88, 81. Z pro- 
jektów na meble małomieszezańskie, numera : 
95, 78, 78. Po otwarciu kopert okazało się, 
że autorami prac A) nagrodzonych są: pp. Ka- 
rol Stryjeński, Kraków. nr. 72, Wojciech Jar 
strzębowski, Kraków, nr. 75, Karol Siciński, 
Warszawa, nr. 68, Wojciech Jastrzębowski, 
Kraków, nr. 71, Bogdan Treter, Kraków, nr. 
76, Wiesław Zarzycki, Kraków, nr. 82. B) za- 
kupionych: Bogdan Treter, Kraków nr. 77, 
Stefan Stępkeowski, Kraków nr. 80 i 78, Jan 
Protschke, Kraków nr. 73 i 74, Jerzy Ascher, 
Kraków nr. 79, Józef Kaban, Tarnobrzeg nr. 
95, Leon Zeyland, Poznań nr. 88, Józef Sere- 
dyński, Rawa Ruska nr. 81. 

Protokół sądu konkursowego ogłoszony 
będzie w najbliższym numerze czasopisma Od- 
budowa kraju. 

Wystawa wszystkich prac nadesłanych na 
konkurs otwarta będzie począwszy od 8 do 10 
marca b. r. włącznie codziennie od g. 9—1 
w-poł. w Krakowie w lokalu przy ul. Flo 


— Zastosowanie kory do wyrobu 
worków. Właścicielom plantacyi wikliny kul- 
tywowanej i dzikiej zwraca się uwagę na moż- 
liwość zużytkowania pozostającej przy ókorowa 
niu wikliny włókien, na sporządzanie materyi 
do wyrobu worków i koców. 


Powstała wielka fabryka H. Klingera w 
Wiedniu pracująca na razie wyłącznie dla ce- 
łów wojskowych. Nie ulega wątpliwości, że 
kory wikliny również się będzie używać w cza- 
sie pokojowym w pierwszym rzędzie jako uzu- 
pełnienie przed wojną z Indyi sprowadzanych 
materyałów jutowych. Bliższych wyjaśwień co 
do sposobu zbierania i zbywania kory udzieli 
interesowanym Liga Pomocy przemysłowej we 
Lwowie Pańska 11. 


— Bazie. Poczeiwa nasza wierzba pierw- 
sza obudziła się do życta i zapowiada rychłe 
już nadejście wiosny: na suchych jej prętach 
pojawiły się „bazie“. Zaraz też na targach i 
w sklepach poczęto je sprzedawać wraz z pier- 
wiosnkumi, ńnieżyczkami i gładyskami, a po- 
nieważ wszystku podrożało, więc też pręt bazi 
ak 10 h., malutki bukiecik pierwiownków 

hal. 


— Kondakiorki kolejowe. Krakow- 
ska dyrekcya koleji paźstwowych ogłasza kon- 
kurs na posady konduktorek do pociągów oso- 
bowych. Warunkami przyjęcia są: ukończony 
20 rok życia, moralne prowadzenie się, odpo- 
wiednie wykształcenie szkolne, znajomość ję- 
zyka polskiego i niemieckiego w słowie i pi- 
śmie. Kandydatki odbędą 8 tygodniowy kurs. 
Lieytacya nieodebranych dzieł 
sztuki z loteryi na rzecz ociemniałych inwali- 
dów wojennych, odbędzie się niebawem w Be- 
kretaryacie wystawy przy ul. Akademiekiej 17. 
Jeszcze tylko kilka dni mcżna będzie odbierać 
te dzieła — petem kancelarya zamyka juź ra- 
chunki, 


— Magazyn skradzionych rzeczy wy- 
kryła dzisiaj w nocy polieya w mieszkaniu i 
sklepie kupea Jana Węgra przy ul. Sadownie- 
kiej 1. 90. Na podstawie szczegółowych docho- 
dzeń, gdy wszystkie ślady i podejrzenia pro- 
wadziły do mieszkania Węgra około godz, 1 
w nocy obstawiono dom przy ul. Sadownickiej 90 
silnym oddziałem policyi. Po chwili jaż w domu 
urzędowali agenci, przeprowadzając szczegółową 
rewizyę, ale tego czego szukano trudno było 
na razia dostrzec. Agenei zoryentowali mię, 
wnosząc z rozkładu domu, że niezawodnie znaj- 
duje się jeszcze jedna ubikacya, oddzielona ta- 
jemniczem jakiemś przejściem, Przypuszczenia 
okazały się w istocie trafna. Jeden z urzędni- 
ków policyjnych natrafił mianewieis, opukując 
ścianę, na drzwi zasłonięte dywanem, prowa- 
dzące do tajemniczej ubikacyi, Gdy policya 
weszła tam przy zachowaniu wszelkich środ- 
sów ostrożności, nie  zastano wprawdzie 
nikogo, ale za te wiele przedmiotów, pochodzą- 
cych z kradzieży, popełnionych w ostatnim 
czasie. 

Dalsza szczegółowa rewizya dała praw- 
dziwie niespodziewane wyniki. W szafach, łóż- 
kach, pod kanapami, w przeróżnych skrytkach 
i t. d. ukryte były najrozmaitsze przedmioty, 
futra, bielizna stołowa i t. p. wszystko razem 
przedstawiające wartość wieln tysięcy koron. 
Franciszką Węgrowa, zapytywana co do posho- 
dzenia przedmiotów i ezasa ich nabycia, odpo- 
wiadała lakonicznie: „to jeszcze z Ameryki”, 
Ale te „amerykańskie* futra, bielizna, materye 
it p. nosiły znaki firm lwowskich, a to zade 
cydowało o dalszem losie Węgrowej. Rzeczy 
spakowano w kilka ogromaych bali, i razem 
z Węgrową odstawiono do polioyi. Po przesłu- 
chaniu zamknięto ją w aresztach policyjnych 
pod zarzutem systematycznego zakupowania kra- 
dzionych przedmiotów bezpośrednio od nieber- 
piecznych, poszukiwanych włamywaczy lwow- 
skich. 

— Kleszonkowey. W galeryi zbrodnia- 
rzy i przestępców, jednym z najciekawszych 
jest typ dostatnio ubransgo złodzieja kieszon- 
kowego, obracającego się wśród zamożniejszej 
publiczności i bogatych kupeów żydowskich. 
Do dyrekcyi policyi mapływały w ostatnich 
miesiącach liczne doniesienia w sprawie kra- 
dzieży kieszonkowych, popełnianych w tram- 
wayach, cukierniaoh, kawiarnich, teatrze i na 
wielu innych miejscach, cieszących się stałą, 
liczną frekwenoyą publiczności, Polioya codzien- 
nia niemal aresztuje po kilku kieszonkowych 
złodziei, rekrutujących się przeważnie z mało- 
letnich obdartych chłopaków, operujących na 
przystankach tramwayowych. Długie, mozolne 
dochodzenia wskazywały jednak. że w wielu 
wypadkach, zwłaszcza przy wielkich kradzie- 
żach, czynnym był pewien bardzo elegpaneko 
ubrany młody człowiek, jeżdżący stale tram- 
wayami i uczęszczający do rozmaitych lokali 
restauracyjnych 1 śniadankowych. 

Wezoraj około godziny 11 w nocy po- 
licya przyaresztowała tego długo poszukiwane- 
go osobnika, w restauracyi Kozłowskiego przy 
ul. Grodeckiej. Jest nim Kazimierz Białkowski, 
ubrany mimo ciężkie czasy, w doskonale skre- 
jony garnitur i lakierowane trzewiki. W to- 
warzystwie Białkowskiego znajdował się nieja- 
ki Tobiasz Friedman, również poszukiwany 
od dawna przez policyę za rozmaite nieczyste 
sprawki. Oba skuto i odstawiono do więzienia, 

Jeszcze tej samej nocy policya przepro- 


ryańskiej 1. 15, I. (przez ganek). Wstęp wolny. ; wadziła rewizyę w mieszkaniu Białkowskiegę 


w domu przy ul. Bilińskich l, 81 i wykryła 
nadzwyczajnie elegancką garderobę, garnitury 
marynarkowe na jedwabiu, kilka zupełnie no- 
wyeh kapeluszy, jedwabną bieliznę i t. d. 

Jeden z najniebezpieczniejszych kieszon- 
koweów, grasując w naszem mieście, przestał 
ma długi czas niepokoić mieszkańbów. 


Notatki literacko-artystyczne. 


Piotr Choynowski: „Pokusa“. Warsza- 
wa. Nakład Grebethnera i Wolffa. 

(4. s.). W zbiorze zajmujących i pięknie 
pisanych opowiadań młodego, wielce utalento- 
wanego autora, pierwsza nowela nadaje tytuł 
zbiorowi. Odtwarza on w niej własna wspom- 
nienia z dzieciństwa, gdy jako jedenastoletni 


chłopiec, wysłany z Warszawy do rossyjskiego |. 


miasta powiatowego, położonego na granicy 
Aayi, uczęszczał naprzód do szkoły realnej, na- 
stępnie do gimnazyum, kędy tak szkoła, jak 
otoczenie moskiewskie wywierało nań wpływ 
rusyfikacyjny, któremu jednak nie poddał się 
pomny słów matki, „że jest Polakiem i o tem 
nigdy zapomnięć nie powinien“, oraz dzięki 
wrodzonej tężyźnie i opiece dobrej ciotki, czu- 
wającej nad nim troskliwie, by nie uległ zdra- 
dnej pokusie. Tam bowiem, na północno-wscho- 
dnich kresach Enropy łatwo zwłaszcza 
dziecku — zostaó odstępcą. Ślizgą jest droga 
do upadku i tylko twarde stanie przy swojem 
ed miej broni. Druga nowela maluje z wielką 
siłą wyrazu tragiczny stan duszy ex-powsłańca 
z 1868 roku, któremu rząd carski skonfiskował 
na donacyę majątek rodzinny, a on w bliskiem 
sąsiedztwie należącej niegdyś do niego i całą 
duszą umiłowanej ziemskiej posiadłości, musi 
wysługiwać się jake rządca dalekiemn krewne- 
mu, złośliwemu samolubowi, nie umiejącemu 
mszanować ani jego rozpaczy bez granie, ani 
pracy. W trzeciem, niezmiernie sympatycznem 
opowiadaniu, przedstawia się oczom czytelnika 
przedziwnie scharakteryzowana postać „pana 
Bratkowskiego*, syna i wnuka żołnierza, który 
„nie był żadnym filozofem*, a całe życie „spę- 
dził na urlopie“, oczekując na wojnę i polskie 
wojsko; gdy zaś to w zamieszkanej przez niego 
okolicy ukazało się w małej liczbie młodocia- 
nych „strzelców“, natychmiast — nie bacząc 
mą ludzkie gadanie i wiek podeszły — zacią- 
gnął się do szeregów i po niejednym dowodzie 
ijcerskiej odwagi i żołnierskiej sprawności, 
poległ przeszyty moskiewską kulą, jako wach- 
mistra drugiego szwadronu pierwszego pułku 
ułanów. Nędzę, upadek moralny i nikczemne 
niedołęstwo warszawskiej sfery biurokratycznej, 
pozbawionej przez władze rossyjskie urzędów 
publicznych, odcznwał antor wiernie, chociaż 
jaskrawo, w smutnym obrazku noszącym tytuł 
„Rodzina Kalinowskich*. Zaraz potem jednakże 
rozjaśnił widnokręg swych w głąb dusz ludz 
kich zapuszczających się obserwacyj, przedsta- 
wiając nam „Czyn* pełen poświęcenia, energii 
i bohaterstwa, dokonany przez młodego chłop- 
oa, syna stróża kamienicy w Warszawie. Trzy 
dłaższe ustępy, poświęcone przygodom i ruchom 
- ozwartego plutonu jednego z legionowych puł- 
ków piechoty, wypełniają wnętrze 1 środek 
książki. Czyta się je 4 wzrastającem zajęciem, 
takiem dyszą życiem, ujętem w styl barwny, 
mnwypuklający przedziwnie charaktery dzielnych 
żołnierzy, ich budowę ciała, opiętego mnndu- 
rem, wyraz ich oczu i kształt czoła, pod któ- 
rom falują zgiełkliwie myśli patryotyczne. Koń- 
ozy tom scena będąca wspomnieniem pewnego 
dnia nieporozumień i walki, toczącej się mię- 
dzy uczniami różnych narodowości w ogrodzie 
jakiegoś szwajcarskiego zakładu naukowego. 
Bohater burzliwej awantury, Polak, ze wstrę- 
tem biorący udział w obojętnych mu płytkich 
sprawach ladzi, „o niezrozumiałych dlań in- 
stynktach, których słowa mniej mu są obce 
niż dusze“, uniegiony słusznym gniewem, staje 
na ezele lekceważonej przez nauczycieli i kie- 
rownika zakładu gromądki kolegów i bije się 
z protegowanemi przedstawicielami zachodnich 
„uacyj* aż do zupełnego z sił wyczorpania, aż 
do omdlenia. Nacye zwyciężają. To ostatnie 
opowiadanie, zaleca się równie jak poprzednie 
zupełnie artystycznem owładnięciem treści i ja- 
anem wskazaniem jej celu, dla którego została 
skomponowaną. Forma wazystkich utworów 
w zbiorze zawartych, świadezy o niezaprzeczo- 
nym i niepospolitym talencie młodego autora, 
debiutnjącego książką, na której chętnie poło- 
łyłby swe nazwisko niejeden doświadczony, 
wytrawny, sławą i uznaniem krytyki cieszący 
się pisarz. 


Repertnar Teatru Miejskiego. 


We wterek o godz. 7 wieczorem „Tosea“, 
opera w 4 akt. Pucciniego. Występ I. Bohuss, 
T. Łowozyńskiego i Ad. Okońskiego. — W środę 
e godz. 3 po południu „Kepoiuszek*, fantasty- 
ezne widowisko gconiczne ze śpiewami i tań- 
eani w 8 odsłonach Ad. Walewskiego, — 
W środę o godzinie 7 wieczorem „Dzwony z 
Corneville", eperetka w 3 aktach (4 odsło- 
nach) Planqueta. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Trubadur“, opera w 5 aktach 
Verdiego. Występ Ewy Bandrowskiej, Fr. Fre- 
schla i Ign. Manna. — W piątek o godzinie 
7 wieczorem „Carewicz”, sztuka w 8 aktach 


Gabryeli Zapolskiej, — W sobotę o godzinie 
3 po południu dla młodzieży szkolnej „Otello“, 
tragedya w 5 aktach Szekspira, z Romanem 
elazewskim w tytułowej roli, — W sobotę o 
godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Corneville*, 
operetka w 3 aktach (4 odsłonach) Planqueta. 
— W niedzielę o godz. 3 popoł. „Szczęście 
w zakątku”, sztuka w 3 aktach Sudermanna. 
— W niedzielę o godz. 7 wiecz. „Trubadur“, 
opera w 5 aktach Verdi'ego. Występ Ewy 
Bandrowskiej, Fr. Freschla i Ign. Manna. — 
W Poniedziałek o godz, 7 wiecz. „Tancerka“, 
komedya w 3 aktach M. Lengyela z Anną Zie- 
lińską w tytułowej roli — We wtorek o godz. 
7 wiecz. „Niobe“, operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa. — W środę o godz. 8 popoł. „Kop- 
ciuszek*, fantastyczne widowisko sceniczne 
w 8 odsłonach Adolfa Walewskiego, — W środę 
o godz. 7 wiecz. „Dzwony z Corneville", ope- 
retka w 3 aktach (4 odsłonach) Plenqueta. 


Zmiana na stanowisku komendanta 
m. Lwowa. 


Jak się dowiadujemy, komendant mia- 
sta generał-major Adam Nowotny opuszcza 
dotychczasowy posterunek, aby zająć wyso- 
kie stanowisko generalnego inspektora for- 
macyi trenowej. 

Komendantem miasta Lwowa zamiano- 
wany został generał-porucznik J. E. Jan 
Schilling. 

Ustępujący generał-major Nowotny po- 
łożył wielkie zasługi dla ludności naszego 
miasta, którą opiekował się gorąco i pozo- 
stawia po sobie jaknajsympatyczniejszą pa- 
mięć. Na trudnem stauowisku, przestrzegając 
ściśle przepisów i wyższych rozkazów, umiał 
jednak generał Nowotny w stosowaniu ich 
dokumentować, że szczerze współczuje ze 
społeczeństwem w jego ciężkich chwilach i 
przejściach wywołanych wojną i usilnie sta- 
rał się o zharmonizowanie wymagań konie- 
czonych z interesami ludności. 

Bardzo gorliwą działalność rozwijał ge- 
nerał Nowotny na polu dobroczynnem. Ro- 
zumiał, że wśród przeżyć wojennego czasu 
musi się sięgać do tych szlachetnych instynk- 
tów natury ludzkiej, które powołane są do 
wspierania Państwa w jego trosce o dobro 
publiczne. W szczególności interesował się 
generał Nowotny bardzo żywo — a niemałą 
pomocą była mu w tym względzie czcigodna 
małżonka — kuehniami wojennemi, instytu- 
eyami zajmującemi się opieką nad młodzieżą, 
węgółe wszelkiemi przedsięwzięciami zdąża- 
jącemi ku łagodzeniu cierpień i niedoli ludz- 
kiej. x 

To też trwałe, a piękne wspomnienie 
pozostawia po sobie p. generał Nowotny u 
mieszkańców naszego grodu, odczuwającego 
w tak wysokim stopniu nieodzowne następ: 
stwa wojny. 

P. genersł Adam Nowotny przechodzi 
na stanowisko bardzo wybitne, a nominacya 
jego na generalnego inspektora trenu, jest 
dowodem zaszczytnego zaufania kół najwyż- 
szych. W dziale, który obecnie dostanie się 
pod jego zarząd pracował genersł Nowotny 
już dawniej, jako szef 3 departamentu Mini- 
sterstwa wojny. Nabyte doświadczenia umiał 
zużytkować znakomicie i to właśnie jest po- 
wodem, że obeenie gdy zarząd wojskowy 
staje wobec nowych zagadnień, tak ważny 
dział administracyi wojskowej, oddano pod 
wytrawne kierownietwo generał-majora Ada- 
ma Nowotuego. 


Sztuka polska na Kresach, 


(Urywek a większej calości). 


Wojciech Żamett urodził się w Wil- 
nie około r. 1820; umarł w mieście rodzin- 
nem w r. 1875, powracając tu po wielole- 
tniej wędrówee artystycznej, w ciągu której 
zdobył imię wcale piękne. Kształcił się w 
Akademii sztuk pięknych w Petersburgu, u- 
zyskując w niej złoty medal. Pracował na 
Litwie i Zmudzi, crego slady pozostały i 
w „Albumie wileńskiem*. W r. 1852 wysłał 
go swoim kosztem Benedykt hr. Tyszkiewicz 
do Rzymu i nie zawiódł się bynajmniej na 
artyście, który pod włoskiem niebem zasły- 
nął jako wybitny malarz rodzajowy i pejza- 
żysta. W Krakowie wystawiał w latach 1856, 
1857 i 1860 widoki z okolie Rzymu; na 
lwowskiej wystawie 1894 r. oglądaliśmy jego 
pendzla obraz: „Arco Scuro pod Rzymem“, 
własność Franciszka hr. Mycielskiego w Wi- 
śniowej. 

„Z malarzy naszych, jako pejzażystę — 
notuje Tadeusz Padalica — słuszna jest 
wspomnieć tu Zam etta. Znany to artysta 
w Petersburgu i na Litwie... Od lat siedmiu, 
jak stale mieszka w Rzymie, pracownia jego 
przy via Magutta zapełniona jest pięknemi 
etiudami, Zrozumiał on dobrze naturę wło- 
| skiego pejzażu, przyswoił sobie metodę suro- 
wą i czystą i posiada w wysokim stopniu 


+ 


uczucie harmonii i warunki kolorytu, tak 
dziś (w r. 1857) nadużywanego przez pejza- 


w arcydzieła tego rodzaju i żaden ze znako- 
mitych dziś w Europie pejzażystów tu uie 
mieszka, a przy obrazach Caffi, Maesa, Ar- 
dy, Juchanowicza, Vertunni, Browna i Jacque- 
ty, nietylko porównanie wytrzymać może, 
lecz pod wielu względami ich przewyższa“. 

„U Zametta — zapisuje w czasie swe- 
go pobytu w R:ymie Józef Ignacy Kraszew- 
ski — pełno było studyów i krajobrazów 
włoskich, ciepłych, jasnych, świeżych, prze: 
dziwnego kolorytu, widok grobowca Cecylii 
Metel:i, Castel Gandolfo, wiele innych. Wszyst- 
ko to prawie zabierali Anglicy i cudzo- 
ziemcy *. 

Z czasów petersburskich jego posiada- 
my takża notatkę Zenona Fisza o obrazie, 
wystawionym przez Żametta w 1844 r. „Z 
prac naszych ziomków, dał tylko jeden nie- 
wielki, ale milutki pejzaż Albert Źamet t. 
Ten młody artysta chlubne daje nadzieje, Ma 
on istotne pojęcie i zamiłowanie swej sztu- 
ki, nie zarozumienia, uczucia i wytrwałości 
dosyć, — a z takimi przymiotami można 
zajść daleko. Już ten jeden pejzaż objaśnia 
to dostatecznie. Jako ucznia, jest on lepszy, 
neszem zdaniem, od pejzaży Frücke i Soln- 
cewa. Widać w nim ścisłe badanie natury i 
czystą manierę; jest też i gust; zwrócono 
nwzgę na wyraz ogólny, i istotnie, choć to 
krajobraz mały, ale ma fizyognomię inflant- 
skiej ziemi, gdzie był zdjęty*. 

W r. 1845 natknęliśmy się na nastę- 
pujące doniesienie: „Wyszła z litografii 
Panorama miasta Połocka, zdjęta z 
natury od strony miasteczka Ekimanii, przez 
A. Minjatta, przerysowana przez Alberta 
Żametta, ucznia Akademii sztuk pięknych 
w Petersburgu, a rysowana na kamieniu 
przez p. Cui, z tejże Akademii, odbita po- 
dług nowego sposobu dwoma cieniami (tona- 
mi) na wielkim arkuszu welinowym, w lito- 
grafii Paryskiej, Petersburg 1845, Ta 
litografia przez wydawcę jej p. Romualda 
Podbereskiego, poświęcona jest Obywatel- 
stwu Białoruskiemu*. (Cena półtora 
rubla srebrem), 

Dwaj bracia Żukowscy rodem z Bia- 
łego stoku, przysłani zostali do petersbur- 
skiej Akademii sztuk pięknych w r. 1834 
kosztem ministerstwa oświaty. Starszy Ru- 
dolf przeszedł w ciągu jednego roku wszyst- 
kie klasy przygotowawcze i zaraz przy pierw- 
szym egzaminie zdobył srebrny medal. Zmu- 
szony prawdopodobnie brakiem funduszów, 
obejmuje w gimnazyum w Połocku posadę 
nauczyciela rysunków, malując tamże i w Wi- 
tebsku wiele portretów. Wróciwszy do Pe- 
tersburga, wstępuje w służbę departamentu 
osad wojskowych, którego szefem był hr. 
Klejamiehel. Używają go tam do rysowania 
na kamieniu starożytnych kostiumów rossyj- 
skiego wojska. Rozwinął się w nim talent 
do karykatur, których kilkanaście bardzo 
dowcipnie pochwycił w miejscowem towa- 
rzystwie. „W tym rodzaju, tak ulubionym 
od Francuzów, wymagającym nieswyczajnej 
łekkości ołówka, dowcipu, gry wyobraźni i 
pewnej zdolności wypatrzyć śmieszną stron$, 
dał dowody jedynego talentu pomiędzy ma- 
Jarzami petersburskimi*. Rudolf Żukowski 
słynie jeszeze jako biegły akwarelista; „por- 
trety jego tym sposobem robione odznaczają 
się trafnością i dowcipem, jaki artysta umie 
w szczegółach dodatkowych pokazywać... 
Zrobił on niedawno (1842) akwarelę w całej 
postawie grenadyera złotej roty, stojącego 
pod kolumną Aleksandrowska, który zyskał 
pochwałę znawców“, 

Okoliezności oderwały Rudolfa Żukow- 
skiego od obrazów olejnych, kompozycyj 
wyższych, którym się z takim zapałem i po- 
wodzeniem poświęcał z początku, póki ko- 
nieczność nie zmusiła go wziąć się do prac 
szybko przynoszących korzyść. 

W Połocku wykonał dla Korpusu kade- 
tów kilka większych obrazów, jak św. Mi- 
chała Archanioła, Mikołaja Cudotwóreę, Św. 
Konstantego, św. Helengi td. Obraz „Wspo- 
mnienia 1812 r.*, przedstawiający żołnierza 
przypatrującego się medalowi, zdobył arty- 
ście pewien rozgłos. Ponadto dla szkoły 
„dworzańskiej* w Połocku malował portret 
cesarza; podobizną dyrektora Korpusu kade- 
tów, generała Chwoszczyńsklego ; wizerunek 
św. Serginsza dla cerkwi w domu minister- 
stwa oświaty w Petersburgu, nie licząc mnó- 
stwa portretów, rozsianych w stolicy Rossyi 
i w Witebsku, ; 

Młodszy brat, Karol Żukowski, 
zdobył w latach 1836, 1887 i 1888 trzy 
srebrne medale, w r. 1839 — medal złoty 
za pracę na temat „Józef sprzedany przez 
braci“, bardzo ehwałoną „za kompozycyą, 
umiejętne rozłożenie grnp i koloryt“, W r. 
1841 wykonał z polecenia ministra skarbu 
dla cerkwi kowieńskiej obraz większych roz- 
miarów, przedstawiający św. Jerzego na ko- 
niu, pobijając na konknrsie wielu malarzy- 
Rossyan. „Dał w nim dowody śmiałości pen- 
dzla i rozsądku malarskiego, oddalając się 
od rutyny, przechodzącej prawie w mecha- 
nizm u petersburskich malarzy przedmiotów 
cerkiewnych.“ 


Skoro Akademia sztuk pięknych ogło- 
siła nowy temat: grupa Laokoona, Karol 


żystów, Wiadomo, iż Rzym nie jest bogaty ; Żukowski —- „jak prawdziwy artysta, zerwał 


wszełkie stosunki ze świstem zewnętrznym, 
zamknął się w samotnej komnacie od kilku 
miesięcy i obyczajem mistrza swojego Ka- 
rola Briullowa oddał się głębokiemu stu- 
dyowaniu przedmiotu. Om sam i przyjaciela 
jego talentu wielkie nadzieje zasadzają na 
tym obrazie, który zaledwie do poławy-do- 
prowadzony, uderza prawdziwie lirycznem 
natchnieniem. Tutaj się pokaże cała znajc- 
mość rysunku w klasycznem oddaniu anato- 
mii ciała.“ 

P. Podbereski, opisawszy wizytę swoją 
w pracowni Żukowskiego w Petersburgu, 
opowiada w dalszym ciągu: „Lecz oto śród 
mieszaniny szkiców najdziwaczniejszych ude- 
rza portret samego artysty, króla tych miejse 
podstropowych i podstrychowych zarazem. 
Widać, że go nakreślił w smutnej okoliczno- 
ści życia, w jednym z tych przystępów bo- 
leści, którym tak często ulegają attyści w 
życiu złożonem z samych sprzeczności, to 
wes-la, to smutku i ostatecznego zrażenia 
niekiedy. Pochylsł on blade czoło, wypalona 
cierpieniami dusza wyryła się na twarzy je- 
go, a posępny wyraz melancholijnego Youn- 
ga unosi się ponad całym obrazem, mimo- 
wolnie przypominając obrazy Salvatora Rosy 
i dantycznych potępieńców w rzeżbach Flax- 
manna. Patrzącemu nawet bez przystępu po- 
etyczn=j fantazyi, twarz ta wyda się czyś- 
cową. Ciemne długie włosy jakby wiatrem 
rozwiane, spadają z bladego czoła, a artysta, 
jakby jedyne ucieszenie, które mu jeszcze 
pozostało na ziemi, wzniósł rękę z rejsfe- 
drem, emblema jego posłannictwa na tym 
padole !...* 

Równocześnie z dwoma braćmi studyo- 
wała malarstwo w Akademii petersburskiej 
siostrą ich, panna Żukowska, uczeniea 
prof. Basina. Na wystawie, urządzonej przez 
Akademię, figurował w r. 184% portret jej 
pendzla. 

W „Słowniku“ Rastawieckiego o cia 
braciach Żukowskich i ich siostrze głucho, 
znajduje się natomiast kilkuwierszowa wzmizn- 
ka o Henryku Źukowskim, skreślona . a 
podstawie wspomnienia W. Smokowskieg ». 
Urodził on się w r. 1811 w gubernii miń- 
skiej, powiecie ihumeńskim. Rodzice poma- 
gać mu w naukach nie byli w stanie, chło- 
pak więc w piętnastym roku Życia musiał 
już zarabiać na swoje utrzymanie. W gimna- 
zgum wileńskiem jako celujący uczeń, wszy- 
stek wolny czas poświęcał rysunkom, każdy 
zbywający grosz obracając na zakupno mate- 
ryałów niezbędnych do małarstwa. Tak samo 
postępował w czasie studyów uniwersyte- 
ckich, do których przykładał się z wielką 
-pilnością i sumiennością, Nie szukał zabaw 
towarzyskich, unikał tłumnych zebrań, spę- 
drając dni i wieczory z kredką lub pendzlem 
w ręku, a praca ta nieustanna tak dalece 
wyczerpała i bez tego słabe siły młodzieńca, 
że w trzydziestym roku życia dobiły go su- 
choty. 

Sztuka polska poniosła „wielką i nie- 
odżałowaną stratę”. Żakowski — zdaniem 
Smokowskiego — „oddany był zupełnie ro- 
dzajowi miniaturowemu i w nim tak wyre- 
lował, że równego jemu jeszcześmy dotąd 
nie mieli, a śmiało twierdzić można, że z naj- 
lepszymi za granicą artystami mógł o pier- 
wszeństwo walezyć, W malowaniu miniatur 
przy najwierniejszem podobieństwie wszy- 
stkim warunkom sztuki zadosyć czynił. Ry- 
sunek, koloryt, miękkość, wykończenie, nic 
do żądania nie zostawiały, a ile tylko robót 
jego widziałem, nie mogłem się nasycić pa- 


trząc na nie.* 
Michał Rolle, 


(M Spółek rolniczo - kandlowych, 


W nbiegłą niedzielę odbył się pierwszy 
zjazd Spółek rolniezo handlowych, grupują- 
cych się koło e. k. gat. Tow. gospodarskiego. 
Na zjazd przybyło około 80 przedstawieieli 
Spółek z całego kraju, obecni byli ponadto: 
jako reprezentant Oentrali dla cdbudowy 
kraju dr. Nowak, dyrektor Centrali pasz p. 
Mieczysław Drohowski; dyrektor Zakładu 
obrotu bydłem dr. Dalkiewicz zaproszony 
na zebranie nie mógł przybyć wskutek na- 
wału zajęć. 

Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa 
gospodarskiego ks. Witołd Czartoryski, 
poczem referent ekonomiezny Towarzystwa 
p. Wacław Konderski wygłosił wyczer- 
pująco opraeowany referat „O stanie Spółek 
rolniczo handlowych“, Ruch rolniczo-handlo- 
wy na terenie Galicyi wschodniej datuje się 
z przed wojny jeszcze, jednakowoż dopiero 
teraz zdołał rozwinąć się wybitnie. Przed 
wojną jeszcze stworzono Bank rolniczy jako 
instytucyę centralną, kilka spółek lokalnych, 
a więc w Jarosławiu, Stryju, Sokalu i Prze- 
myślu. Obecnie rozwinięto praca w ten spo- 
sób, by cały kraj pokryć siecią lokalnych 
organizacyj handlowych: powołano do życia 
Spółki w Stanisławowie, Starym Stmborze, 


Lubaczowie, Gródku Jagiellońskim, Lisku, * gier, wprowadziły państwa bałkańskie spe- 
Lwowie, Samborze, Drohobyczu, Rudkach, | cyalne ustawodawstwo w celu ochrony na- 
Żółkwi, Dobromilu, Rawie Ruskiej, Mo-; rodowego przemysłu. Gdy wszystkie inne 


sciskach, Jaworowie, Bóbree i Horodence. 


europejskie kraje przemysł swój zabezpiecza- 
Organizuje się nadto Spółki w Sniaty- 


ją wspólnym systemem handlowej polityki, 


5 


surowe; z zagranicy sprowadzone wynosiły 
266 pre. Najwięcej obcych materyałów sū- 
rowych przerabiały tkalnie, garbarnie i che- 
miezne zakłady (mydlarnie). 


Bułgarski przemysł fabryczny. lub ści- 


tynie, Kołomyi i Brzozowie, pozatem do or- 
ganizacyj handlowych Towarzystwa gospo- 
darskiego przyłączył się podolski Syndykat 
rolniczy w Czortkowie, działający na terenie 
powiatów Czortków, Buezacz, Husiatyn, Bor- 
szczów i Zaleszczyki. 

Spółki rozwijają działalność w dwu 
kierunkach: przedewszystkiem dążeniem ich 
jest skupienie w ręka jak największej ilości 
towarów niezbędnych dla gospodarki rolnej, 
jak: narzędzia rolnicze, żelazo itp. Akeya 
ta jednak napotyka na ogromne trudności 
wocec tego, że będące do rozporządzenia 
zapasy nie soją w żadnym stosunku do za- 
potrzebowania rolnictwa, które we wscho- 
dniej Galicyi oołocone jest wskutek wojny 
bardzo dotkliwie z inwentarza martwego. 

Specyalnie w zakresie maszyn i narzę- 
dzi do uprawy roli spółki obejmują akcyę 
w imieniu Namiestnictwa (Centrali dla od- 
budewy), które postanowiwszy zbliżyć akcyę 
odnowienia gospodarstwa do sfer zaintere- 
sowanych, mianowało lokalne organizacye 
rolnicze swoimi zastępcami przy przed- 
wstępnem orzekaniu o subwencyach i wyda- 
waniu narzędzi in natura zniszczonym go- 
spodarstwom. 

Z drugiej strony starają się Spółki ująć 
w ręce tak zwane komisyonerstwa, t. j. za- 
stępstwa Central żywnościowych (Zakład o- 
brotu zbożem, bydłem, Centrali pasz i t. d.) 
wychodząc z tego założenia, że ciążące u nas 
na produkcji rolnej trudności, nie w najmniej- 
szej mierze związane są z faktem, iż odbiór 
zajętego produktu następuje przez zawodowe- 
go handlarza, mającego na względzie nie in- 
teres producenta i konsumenta, nie interes 
racyonalnego odbioru, przechowania produktu, 
lecz wyłącznie interes własnego zysku, pole- 
gający na jsk najszybszym obrocie. 

Mimo wszystkie trudności, wynikająca 
tak z braku towaru, jak i z niemożności do- 
stępu do towaru, zajętego przez Państwo, 
obroty Spółek przedstawiają się imponująco, 
wynoszą bowiem w czasie od 1 lipca 1917 
do końca stycznia 1918 — około 20 milio- 
nów koron, przyczem zaznaczyć należy, iż 
przeważna ilość spółek są to organizacye 
młode, które po przezwyciężeniu pierwszych 
trudności organizacyjnych, rozpoczęły pracę 
przeważnie w ostatnim kwartale r. b. 

Obrót ten dowodzi z jednej strony, jak 
olbrzymie jest zapotrzebowanie rolnictwa we 
wsęhodniej części krain, z-drugiej-jak bar- 
dzo koniecznem jest usunięcie w akcyi od- 
budowy pośrednictwa zawodowych handlarzy, 
którzy, jsk wiadomo, podrażają towar i na 
takim samym obrocie potrafią, zawsze zago- 
spodarować o wielekroć więcej niż sami za- 
interasowani. 

Nad tym referatem rozwinęła się bar- 
dzo ożywiona dyskusya, w której zabierało 
głos wielu mowców, poczem uchwalono 12 
rezolucyj. Najważniejsze z nich zwracają się 
do Namiestnietwa z prośbą powierzania ko- 
misyonerstw organizacyom rolniczym. Żądają 
następnie wykonywania przydziałów, zajętych 
przez Państwo produktów nie na ręce zawo- 
dowych handlarzy, lecz bezpośrednie na ręce 
organizacyj rolniczych. 

Postanowiono pozatem w formie przy- 
gotowania do przyszłych prac, dążyć do po- 
większenia kapitałów własnych Spółek i wy- 
powiedziano się przeciwko podziałowi ewen- 
tualnych tegorocznych zysków, a za stworze- 
niem funduszów specyalnych rezerwowych 
it. d. 

Na zakończenie postanowiono założyć 
kurs zawodowy dla kierowników Spółek rol- 
niezo-handlowych. Przeszkodą bowiem ogro- 
mną w pracy wtej dziedzinie jest brak per- 
sonalu wogóle, a specyalnie brak osób zdol- 
nych do prowadzenia handlu rolniczego, któ- 
ry dotąd był u-nas zupełnie nieznaną do- 
meng. 

Na przyjęciu tych rezolucyj zakończono 
obrady. 


zywania Bułgaryi, które były dziedzictwem 
t.zw. „kapitulacyi* w Tureyi, a które utrzy- 


królestwa, niej dały mu wolności potrzebnej 
do zawarcia traktatów handlowych odpowia- 
dających interesom kraju. Dotego dodać na- 


świadczonego państwa niemożliwością było 
tak łatwo i szybko przystosować się do no- 


tye przeprowadzenie szczególnych ustaw dla 
ochrony i poparcia rodzinnego przemysłu u- 


twienia krajowi gospodarczego rozwoju. Cho- 


szych czasach prawo samodzielnego zawie- 
rania traktatów handlowych, nie pozbawiła 
wspomnianej ustawy dla popierania rodzin- 
nego przemysłu dawnej obowiązującej mocy. 


jące przemysł krajowy, opierają się na je- 
dnym i tym samym poglądzie, a zawierają 
w każdym poszczególnym wypadku takie sa- 
me środki ochrony. Ostatnio zatwierdzona 
ustawa z r. 1909 daje wyczerpujące oblicze- 
nie gałęzi przemysłu, których ochronę pań- 
stwo uważa za potrzebną za pomocą Szcze- 
gólnych środków zabezpieczających. Pierwsze 
miejsce, 
gałęziom przemysłu, które pozostają w zwią- 
zku z głównemi zajęciami ludności kraju, 
z gospodarstwem rolnem, czyli jak je Nazy- 
wa samą uslawa: „Przemysł wiktuałów, na- 
pojów i środków spożywczych*. 
jakie przewiduje ustawa dla rozwoju tego 
przemysłu są następujące: 1. bezpłatne od- 
stąpienie ziemi aż do przestrzeni 50 arów 
dla potrzeb danego przedsiębiorstwa; 2. u- 
wolnienie od budowlanego i przemysłowego 
podatku przez cały czas trwania prawomocności 
ustawy i wolny od cła przywóz materyałów, 
surowców i półfabrykatów, potrzebnych dla 
wytwarzania danego przedmiotu; 3. wysyła- 
nie surowców, półfabrykatów i gotowych fa- 
brykatów -wedle szczególnie sprzyjającej ta- 
ryfy kolejowej; 4. nałożenie obowiązku za- 
równo na państwo, jak i wszełkie instytucye 
rządowe, by ząpot'zebowania swoje pokry- 
wały przedewszysikiem u rodzimej produkcyi 
fabrycznej, nawet gdyby cena ich o 10 pre. 
wyższą była od cen fabrykatów zagrani- 
cznych. 


tyki przemysłowej bułgarskiego państwa ja- 
ką wartość przedstawia nasza fabryczua wy- 
twórczość ? 


Węgry, Bułgarya, Serbia i Rumunia sięgnę- 
ły po środki specyainych prawnych. zabez- 
pieczeń dla poparcia przemysłu w każdym z 
tych krajów. 

Z państw bałkańskich pierwsza Rumu- 
nia wzięła przykład z Węgier, za nią poszła 
Bułgarya i Serhia. Międzynarodowe zobowią- 


ślej biorąc przemysł, podlegający opiece u- 
stawy o popieraniu krajowego przemysłu, 
zatrndnia w ciągu roku przeciętnie 10 do 
15.000 robotników, którzy zarabiają rocznie 
8—4 miliony robocizay dziennej, a 7—8 
milionów lewów zbiorowej zapłaty. 

Siła popędowa, jaką rozporządzał prze- 
mysł bułgarski w r. 1909 i którą zużytko- 
wał wynosiła 22.801 koni, co w następują 
cy sposób było rozłożone: na parę 13.439 
koni, czyli 617 pre, na wodę (turbiny) 
5.809 koni, czyli 26 pre. i na motory 2558 
koni, czyli 117 pre. 

Przemysł bułgarski zawdzięcza swe po- 
wstanie bułgarskim kapitałom. Kapitał obcy, 
który mógłby znaleźć w Bułgaryi bardzo 
wdzięczne pole do obrotu, posiaiłał w prze- 
myśle bułgarskim do r. 1909 udział w kwo- 
cie 14 649.000 iewów, czyli 22'7 pre. całko- 
witego zakładowego kapitału, jaki włożono 
w bułgarskie fabryki. W okresie czasu mię- 
dzy rokiem 1909 a 1914 kapitał zagraniczny 
wzrósł cokolwiek, szczególnie z powodu przy- 
padzjącego na te lata założenia czterech no- 
wych enkrowni. Możemy przyjąć, że dziś ka- 
pitał obcy przedstawia 80 pre. całego kapi- 
tału stałego, włożonego w przemysł bułgar- 
ski, Z tego obcego kapitału przypada naj- 
większa część na Belgię, drugie miejsce zaj- 
muje kapitał rossyjski (reprezentowany w 
wielkiem przedsiębstwie dla wydobywania 
rudy miedzianej), na trzeciem miejscu, stoi 
kapitał angielski, a ostatnie zajmuje kapitał 
niemiecki. 

Pod względem wysokośc. włożonych 
w poszczególne przedsiębiorstwa kapitałów 
przemysłu naszego nie możemy zaliczyć do 
typu nowoczesnego wielkiego przemysłu, 
jakkolwiek poszczególne przedsiębiorstwa od- 
dzielnie wzięte odpowiadają wszelkim potrze- 
bnym warunkom, aby mogły stanąć na po- 
ziomie wielkiego przemysłu. Z 268 przed- 
siębiostw, które podlegają opiece państwo- 
wej ustawy, 67 (czyli 25'5 pre.) posiadało 
kapitał zakładowy poniżej 50000 lewów; 
116 przedsiębiorstw (czyli %4 pre.) rozpo- 
rządzało kapitałem stałym od 50.000 do 
200.000 lewów, a 80 przedsiębiorstw praco- 
wało z kapitałem powyżej 200.000 lewów. 

Państwem przemysłowem w ścisłem 
znaczeniu Bułgarya nigdy nie będzie. Przy- 
szłość kraju leży w gospodarstwie rolaeim i; 
w handlu. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Posluchanie. 


Wiedeń, 5 marca. Najj. Pan przyjął na 
osobnem posłuchaniu bar. Hussarka. 


mywały się tam jeszcze po oswobodzeniu 


leży tę okoliczność, że dla młodego i niedo- 


wych warunków gospodarczych. Tu leży 
przyczyna, dla której wszystkie rządzące par- 


ważały za konieczny środek w colu uła- 


ciaż Bułgarya wywalczyła sobie w później- 


Prawie wszystkie ustawy, zabezpiecza- 


z natury rzeczy, zastrzeżone tym 


Korzyści, 


Jakież są wyniki tej specyalnej poli- 


Wedle danych statystycznych z r. 1909 
o wzroście przemysłu, posiadała Bułgarya do 
tego czasu 261 zakładów przemysłowych, 
które wedle ustawy z tegoż roku za fabryki 
uznane i w wyżej wspomn'ane przywileje 
wyposażone zostały. Przedsiębiorstwa te roz- 
porządzały kapitałem, spoczywającym tylko 
w maszynach, zabudowaniach i gruntach, w 
samie 64 milionów lewów bułgarskich (obe- 
enie 1 L, = około 1 K. 25 h.). Do końca 
roku 1913 osiągnęły przedsiębiorstwa fabry- 
czne w Bułgaryi — wedle danych bułgar- 
skiego Ministerstwa dla handlu i przemy- 
słu — cyfrę 416 objektów z kapitałem nie- 
ruchomym w sumie 96 milionów lewów. 
Dziś możemy przyjąć, ża kapitał zakładowy 
bułgarskiego przemysłu podniósł się do 
110 milionów lewów. Ten szybki i nagły 
wzrost kapiiału nieruchomego objaśnia się 
założeniem 4 nowych cukrowni. Pierwsze 
miejsce, o ile chodzi o liczbę przedsiębiorstw 
jak i wysokość kapitałów, zajmują fabryki 
środków żywności i wogóle artykuły spoży- 


Zaprzysiężenie nowych tajnych 
radców. 


Wiedeń, 5 marca. Najj. Pan wczoraj 
rano w Bspenie odebrał przysięgę od no- 
wych tajnych radców: P. Ministra Zolgera, 
P. Ministra Horbaczewskiego, P. Ministra 
kar. Wiesera i Prezydenta -Izby poselskiej 
dr. Gustawa Gróssa. 


Rada Ministrów. 
Wiedeń, 5 marca. Wczoraj pod prze- 
wodnictwem P. Prezydenta Ministrów Sei- 


dlera odbyła się Rada Ministrów, w której 
wzięli udział wszyscy członkowie gabinetu. 


Odbudowa kraju. 


Kraków, 5 marca. Obrady ministeryal- 
nej komisyi dla odbudowy kraju, które się 
wczoraj rozpoczęły, toczą się w obecności 


wcze, na drugiem miejscu stoi przemysł 
tkacki, 

W ciągu r. 1909 produkcya towarów 
owych 261 fabryk podlegających ustawie o 


przedstawiciela Ministerstwa Qalicyi Neuma- 
na, JE. Krtla, szefa sekcyi Baady, radców 
Opolskiego i Mikulego, szefa sekcyi Herbsta. 
Ingardena, prof. Nowaka, dr. Battaglii i rad- 


Przemysł Bułgaryl. 


©. Aleksander ©. Cankow, prot. Uni- 
wersytetu w Sofii przesłał Wied. Gospod. 
wydawanym w Lublinie zajmujące szczegóły 
o przemyśle Bułgarji: 

Już za czasów panowania tureckiego 
posiadała Bułgarya wcale pokaźnie rozwinięty 
przemysł domowy, a kiedy po wyzwoleniu 
Bułgaryi, kraj wszelkich musiał dołożyć sta- 
rań. by nadążyć kulturalnemu postępowaniu 
państw europejskich i swoich sąsiadów, pań- 
stwo postawiło sobie za zadanie powołać do 
życia i rozwinąć nowoczesny, narodowy prze- 
mysł fabryczny. Do roku 1894 jednak tru- 
dno pewiedzieć, by Bułgarya prowadziła ja- 
kąć określoną, celów swoich świadomą poli- 
tyko przemysłową. Dopiero po tym roku zo- 
stała bułgarska polityka przemysłowa ujęta 
w pewien określony system. Podobnie jak 
na Węgrzech, a raczej za przykładem Wę- 


popieraniu przemysłu wynosiła łączną sumę 
wartości 74 milionów lewów, w roku 1911 
zaś 298 fabryk protegowanych wytworzyło 
towarów za 101 milionów lewów; z tej pro- 
dukcyi część w wartości 78 milionów lewów, 
została zużytą w samym kraju a reszta wy- 
wieziona za granicę głównie do Turcyi, Je- 
šli może być u nas mowa o przemyśle wy- 
wozżowym, to należy do niego zaliczyć tylko 
przemysł środków żywności i artykułów spo- 
żywczych, a mianowicie w pierwszym rzę- 
dzie młynarski i do pewnego stopnia tkacki. 
W r. 1911 wywiozły nasze zakłady fabry- 
czne, wyrabiające artykuły spożywcze, towa- 
rów za 18 milionów, tkackie za trzy milio- 
ny, kopalnie za jeden milion, a chemiczne : ; 
zakłady za 700.000 lewów.| Z parlamentu Rzeszy. 
Przemysł bułgarski przerabia głównie . 
rodzime surowce. W r. 1909 przerobiono Berlin, 5 grudnia. Główna komisya 
surowców w wartości 59,190,000 lewów, z | parlamentu Rzeszy przyjęła etat ministerstwa 
czego 78 pre. przypada na krajowe płody ! spraw zagranicznych. 


cy Bernklaua. Przedmiotem wczorajszych o- 
brad były następujące postulaty: 1. Plan 
odbudowy wsi, 2. Odbudowa dróg niepań- 
stwowych, 8. Użycie torfu, 4. Sprawa fabryki 
azotu, 5. Rozdział żelaza dla odbudowy. 


Odznaczenie księcia Leopolda 
Bawarskiego. 


Berlin, 5 msrca. Po zakończeniu ope- 
racyj na wschodzie Cesarz Wilhelm nadał 
głównemu dowódey na wschodzie, marszał 
kowi ks, Bawarskiemu Leopoldowi, wielką 
wstęgę Żelaznego Krzyża. 


Echa zawarcia pokoju z Rossyą. 


Wiedeń, 5 marca. Dzienniki tutejsze 
wyrażają w:elką radość z powodu zawarcie 
pokoju z Rossyą, podnosząc, że zarówno pod 
względem gospodarczym jak politycznym po- 
kój ten ma doniosłe znaczenie. 

Berlin, 5 marca. Wiadomość o pokoju 
z Rossyą nie wywołała tu entuzyazmu, Ze- 
wnętrznych oznak radości prawie nie było 
widać. Jedynie szkoły świętowały, ponieważ 
na zarządzenie władz szkolnych nie odbywa- 
ła się w tym dniu nauka. Radosny nastrój 
mąci świadomość, że teraz rozpoczną się 
krwawe i wymagające wielkich ofiar walki 
na zachodzie. Prasa objawia w ocenianiu po- 
koju i jego skutków pewną rezerwę. 

Socyalistyczny Porvdrts pisze: „Uczu- 
cie radości, że mordowanie ludzi kończy się 
przynajmniej na wschodzie, nie powstrzyma 
nas od refleksyi na temat tego pokoju. Bu- 
dzą się wątpliwości, czy pokój ten będzie 
trwały“. 

Berl. Tagebl. dziękuje wojsku niemie- 
ckiemu, że wywalezyło pokój wspaniałymi 
czynami wojennym). 

Voss. Ztg. cieszy się, że przemożna 
koalicya przeciw państwom centralnym zo- 
stała rozbita. 

Local Anzeiger stwierdza, że obecnie 
działanie w kierunku zachodu znacznie się 
wzmocniło. Dopiero po dziesiątkach lat Ros- 
sya odzyska znaczenie, jakie miała przed 
wojną, 

Deutsche Tagesztg. sądzi, że główna 
rzecz poiega na tem, jak długo jeszcze po- 
trwa rząd bolszewicki i eo po tem nastąpi. 

Frankf. Ztg. pisze, że nie jest to wcale 
pokój na podstawie porozamienia. Taki pokój 
podpisałby niezawodnie każdy inny rząd 
rossyjski z równym, a może jeszcze większym 
wstrętem. Pokój ten musi przeto oddziałać 
ujemnie na przyszły stosunek Rossyi do Mo- 
earstw centralnych. 


O udział Japonii w wojnie. 


Wiedeń, 5 marca. Pisma berlińskie 
przepełnione są sprzecznemi wiadomościami 
o stanowisku Japonii. 

Tokijska depesza Berl. Tageblatiu po- 
wtarza doniesienie Biura Reutera, że Japo- 
nia jeszcze nie mobnliznje, gdyż porozumieć 
się musi w tej sprawie z aliantami 

Tägliche Rundschau twierdzi, że Japo- 
nia nawet nie może jeszcze mobilizować, 
gdyż alianci muszą wprzód dokładnie ogra- 
niczyć plan zamierzonej inwazyi. 

Wiedeń, 5 marca. Omawiając sytuacyg 
strategiczną na froncie wschodnim, pisma 
londyńskie stwierdzają, że doznała ona dla 
Mocarstw centralnych nowego polepszenia, 
dzięki bliskiemu zawarciu pokoju z Rumunią, 
Także pod względem aprowizacyjnym poło- 
żenia Mocarstw centralnych polepszy się te- 
raz. Co jednak odwlecze się, to nie uciecze 
Amerykańska pomoc już niedaleka, a japoń- 
ski sprzymierzeniee lada chwila wystąpi z 
orężem w ręku na widownię. Zwycięstwo 
koalicgi jest pewne, chociaż ostatnie zdarze- 
aia wytworzyły nową zwłokę. 

Z informacyj szwajcarskich wynika, że 
punkt ciężkości nieukończonych jeszcze ro- 
zowań z Japonią przentósł się do Londynu. 
Wedle doniesień z Japonii wiele miast 8y- 
biru między innymi Irkuck i Omsk wpadły w 
ręce, bolszewików. 

Wiedeń, 5 marca. Z Londynu donostą: 
Japoński generalny konsul ogłasza w pi- 
smach: Japonia, tak samo jak Australia i 
Nowo-Z, landya, przeciwna jest obecnie zwro-. 
towi kolonij niemieckich na Oceanie Spokoj- 
nym. Pokój bowiem w tej stronie świata nie 
mógłby trwać w takim razie długo. 


Nowa republika. 


Wiedeń, 5 marca. Podług informacyi 
Frankfurter Zeitung, tworzy się pod opieką 
Anglii nowa republika w Archangielsku. 
Skierowano już tam wszystkich poddanych 
angielskich, przebywających w obecnej chwili 
na obszarach państwa rossyjskiego. 


Dymisya Pasicza. 


Wiedeń, 5 marca. Zdaniem serbskieh 
kół politycznych, dymisyę Pasieza spowodo= 
wały przedewszystkiem rokowania pokojowe 
rumuńskie. Serbia obawia się w razie doj- 
ścia do skutku pokoju między Rumunią a 
mocarstwami centralnemi groźnego dla niej 
zupełnego odosobnienia. 


Generał Zieliński zdrów. 

Piotrków, 5 marca. Dziennik narodowy 
dowiaduje się, że bawiący w Hnszt na Wę- 
grzech generał Zieliński jest zdrów. 

Nowy prezydent Brazylii. 

Rio de Janńiro, 5 marca. (Havasa). 
Prozydentem republiki wybrano Rodrigueza 
Alvesa. 

Odpowiedzialny redaktor: 


ADAM KRECHOWIECKI 


Czich i tow. w Malechowie. Na wniosek 


Banku krajowego Królestwa Galicyi i Lodo- | 


Licytacye. | 


E. 1565/14. Strona zobowiązana Hryń | 


w ciągu trzech miesięcy od dnia niniejszego 
obwieszczenia zgłosili swe prawa własność 
i odebrali rozpoznane ruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie przedmioty nie ode- 
brane sprzedane zostaną na publicznej licy- 
tacyi, Przedmioty te oglądać można w go- 


meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem | dzinach urzędowych. 


we Lwowie jako strony egzekwującej odkę- 
dzie się dnia 16 kwietnia 1918 o godz. 10 


przed południem na zasadzie zatwierdzonych | 


warunków lieytacya następujących realności: 
ks. gr. gmina Malechów lwh, 73, realność 
ta składa się z parcel gruutowych: 1l. 582,; 
588, 597, 598, 599, 609/1, 609/2, 611, 612. | 
651, 652, 809, 810, 844/1, 8461, 847/2, 
915/4, 948, 946, 947, 1046 1047, 1048, 
1050, 1075, 1124, 1134, 1575 opisanych bli- 
żej w protokole opisania z daia 15 paździer- 
nika 1917 E. 1565/14, wartość szacunkowa 

5.600 koron, najniższa oferta 3.734 koron; | 
księga gruntowa gmina Malechów lwh. 428, | 
realność ta składa się z parce.i bud. l, 82, 
i grt. 149 i 151 opisanych w protokole opi- į 
sania z 15 października 1917 1. cz. E. 1565 14, ! 
wartość szzcunkuwa 1120 kor., najniższa oferta | 
746 koron Do realności lwh. 428 ks. gr. | 
Malechów należą następująca przy aależuości: 

52 sztuk drzew owocowych rozmaitego ga- 

tunku i wie!kości i około 200 metrów płotu | 
starego grodzonego, oszacowane na 720 kor. | 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na-| 
stąpi. Wobec zaginięcia odnośnych ksiąg 
gruntowych zarządza się by zaraiast zanoto- 
wania wyznaczenia terminu licytacyjnego 
edykt n'niejszy w tus. zbiorze dokumentów 
został złożony. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, 22 lutego 1918. (963 1—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L 8/18 (929 3—3) 
Obwieszezenie. 

C. k. Izba notaryałaa w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzy po myśli $ 25 
ustawy notar. roszczą sobie jakiekolwiek pre- 
tensye do kaucyi notaryalnej, Edmunda Ba- 
zylewicza z powodu urzędowania tegoż jako 
byłego zastępcy e. k. notaryusza w Sanoku 
i byłego c. k. notarynsza w Starej Soli, 
ażeby roszczenia swoje w ciągu sześciu mic- 
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia niniej- 
szego edyktu w urzędowej „Qazecie Lwow- 
skiej“ licząc — w tutejsz:j Izbie zgłosili — 
gdyż po upływie tego terminu nastąpi zwoł 
nienie powyższej kaucyi z pod węzła zauczj- 
nego i wydanie tejże uprawnionym. 


Przemyśl, dnia 20 stycznia 1918, 


Prez. 689 18 P/18. JE. P. Prezydent 
c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwawie 
zamianował dla pierwszej zwyczajnej kaden- 
cji posiedz+ń Sądu przysięgłych pey c. k. 
Sądzie obwodowym w Samborze, dnia 8 kwie- 
tnia 1918 o godz. 9 rano się rozpoczynają- 
cej przewodniczącym c. k. radcę Dworu i 
prezydenta sądu obwodowego Józefa Goł- 
kowskitgo, a zastępcami przewodniczącego 
wiceprezydenta sądu obwodowego Józefa Js- 
worskiego, radców wyż. sądu kraj. Włady- 
sława Donichta i Julians Dawidowicza, 
tudzież radców sądu krajowego: Jana Tur- 
kiewicza, dr. Konstantego Rybiekiego, Wło- 
dzimierza Kozakiewicza, Czesława  Wojci- 
ckiego, Juliusza Kołczykiewieza, Feliksa Sło- 
twińskiego, Laurentego Zahradnika i Kajs- 
tana Bojarskiego. 

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego. 


Sambor, 23 lutego 1918, (945 3—3) 


Hs. 1053/17. W sprawie karnej prze- 
ciw Katarzynie Antonyk o $$ 185 i 186 uk. 
pozostają w tutejszym depozycie sądowym 
następujące rzeczy: 33 chustek na głowę, 
19 fartuszków, 4 spodnice, 2 krzjki — które 
u oskarżonej zakwestyonowano, a których do 
tej pory nikt z właścicieli nia aynoskował. 
Otóż na podstawie uchwały e. k. sądu ob- 
wodowego w Semborze z dnia 6 sierpnia 
1917 i 18 października 1917 Vr, 2514/17 (21) 
wzywa się niniejszem właścicieli rzeczy wy- 
żej wymienionych, aby w przeciągu roku od 
dria ogioszenia niniejszego edyktn swoje 
prawo własności zgłosili i wykazali. Nad- 
mienia się w końcu, że om:swianre rzeczy 
można ogiądać w godzinach urzędowych 
każdej soboty w biurze Nr. 68 u urzędnika 
prowadzącego rejestr lic karnych, u którego 
należy się powołać na ten edykt i na po- 
zycyę lie karnych 168/17. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Drohobycz, 23 lutego 1918. (937 .3—3) 


Prez. 99 17/18. W przechowaniu tut. 
sądu znajdują się przedmioty znalezione pod- 
czas rewizyi w tut. ckręgu sądowym, a któ- 
rych właściciele nie są znani. Wzywa się 
właścicieli tych przedmiotów, aby najdalej 


C, k. Sąd powiatowy. 
Rozwadów, 25 lutego 1918, (992 1—3) 


Cg. 83/18. Edykt. Przeciw Wasylowi 
Grabowicz gospedarzowi w Rudnikach, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego 
w Mikołajowie przez Feige Krieger pozew 
o 252 koron 70 hal., 656 kor. 44 hal, zpn. 
Na podstawie pozwu wyz*aczono rozprawę 
na dzień 9 kwietnia 1918 godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p Michała Gieryłę w Rudnikach, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
-Mikołajów, dnia 25 lutego 1918. (990) 


C. IM. 338/18 (1). Przeciw niewiado- 
memu z miejsca pobytu Antoniemu Barowi 


(w sprawie toczącej się przed e. k. sądem 


powiatowym w Dukli na skargę Zofii Bar 
o uznanie własności wyznacza się termin na 
dzień 19 marca 1918 godz. 9 rano. Ponie- 
waż niewiadomo gdziù Antoni Bar przebywa. 
ustanawia się mu w celu strzeżenia jego 
praw kuratora w osobie p. Romana Trybulea 
notaryusza z Dukli. 

Tenże kurator zastępować będzie An- 
toriego Bsra w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 
Dukla, dnia 27 lutego 1918. (987) 


C.I! 30/18 (1). Przeciw niewiadomenu 
z miejsca pobytu Władysławowi Gąsiorskie- 
mu, z Lanckorony, wniosła do tutejszego 
Sądu porew Katarzyna z Godnlów Gąsiorska 
iesersem własnem i niewiadomego z pobytu 
Teofila Gąsiorskiego z Lanckorony o uznanie 
prawa własności 1/4 części realności lwh. 
1664 em. Lanckorona. Na podstawie pozwu 
wyzuaczono rozprawę na 4 m:r'a 1918 o 
godzinie 8 minut 30 rano, Ceiem strzeżenia 
praw pozwanego ustanawia się dia niego kn- 
ratora Jana Kantego Toinczykiew:cza z Lane- 
korony. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 


K-lwarya, 20 lutego 1918. 


Amortyzacye. 


Ne. III. 12/18 (2) C. k. sąd powiato- 
wy w Gwożdzcu zarządza na wniosek Heni 
Glasberg w Gwożdzeu pustępowanie celem 
umorzenia dwu kwitów zastawniczych wy- 
stawionych przez Kasę oszczędności miasta 
Kołomyi opienających na okaziciela a mia- 
nowicie l. kwitu Nr. 16.950 opiewającego 
na złoty łańcuszek 70 gramów i złoty ze- 
garek damski L. 340 z 8 rautami i zbitem 
szkłem wartość szacunkowa 240 koron, kwo- 
ta pożyczona 120 koron i 2. kwitu Nr 16.851 
opiewającego na złoty zegarek L. 157 i złoty 
łańcuszek 48 gramów, wartość szacunkowa 
200 koron, kwota peżyczona 100 koron, 
które to kwity miały wnioskodawczyni za- 
ginąć w czasie wybuchłego u niej pożaru 
przed około 2 ma laty. Kwentualnego posia- 
dacza tych kwitów wzywa się, aby w prze- 
ciągu sześciu (6) miesięcy zgłosił się ze swo- 
jemi prawami, w przeciwnym bbwiem razie 
uznały sąd po upływie tego czasokresu te 
kwity za umorzone, 


C k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździee, 23 lutego 1918. (940 1—3) 


T. IV. 23/17 (5) Według zeznań świa- 
ków Klemensa Monsiga, Antoniego Jurezaks, 
Maryi Joanny Monsigowej, Zofii Bujarskiej, 
Domieeli Barnowski«j, Józefa Sowy, Józefy 
Cado” ej i pośw'adczenia Zwierzchności gmin- 
nej w Muszynie, Karol Frauciszek 2-im, Ca- 
da uredzony w r. 15866 opuścił w r. 1898 
dotychczasowe miejsee zamieszk nia Muszy- 
nę i udając się do Ameryki a w 2 lata po- 
tem słuch o nim zaginął i niema o nim ża- 
dnej wiadomości, Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 1 
ces, rozp. z 12 sierpnia 1914 L. 276 dz. 
p. p. przeto wdraża się na prośbę Józefy 
Cadowej postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 


(989) 


nz 


A. 461/16 (10). Wezwania dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Israel 
Schónbach zmarł dnia 23% listopada 1916, 
pozostawiając ostatnie rozporządzenie. S4do- 
wi niewiadomo, czy pozostali ustawowi dzie- 
dzice. Ustunawia zatem p. dr. Schaffera, 
adwokata w Ustrzykach kuratorem. Kto za- 
mierza zgłosić roszczenie do spadku, winien 
o tem donieść temu sądowi w ciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego i wykazać 
swe prawa do spadku. Po upływie tego cza- 
sokresu będzie spadek wydany tym os.bom, 
które wykażą swe prawa; o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Ustrzyki, 15 listopada 1917. (996 1—3) 


Wyroki prasowe. 


Pr. 22,18 (£:. (979) 

B Imeau Gro Be.rmqeerBa Ilicapa ! 

I. k. Cyą kpaesuń SKO rpnóyHal 
apacoBuii y JIEBoOBi pinas MA BHECOK N. K. 
IIpokyparopni Jlepixasmoi, mo amicr apTH- 
RyJriiB ymiieHux B qaconnen „i0“, qae.ro 
45 3 ama 27 mwororo 1918 s aprukymi „Po 
policzenia s'ł* s yeryni sią emis „CnpaBąi 
q1yATE CA“ q0 KIHGNA MIECTAT B EOÓL ECTBO 
Bucrynky 8 $ 302 8. K. Y8HAB AOKOHAHy B 
ama 26 miororo 19 8 kondgiekary sa onpa- 
BIaRy i 8apATAB 3HHmeHe NIJIOTO HAKJIANRY 
i Buras no xyMni $ 498 n. k. sagas gaib- 
UIOTO poBMAPIOBAHA TOTO NAPYKOBOTO NACHMA. 

JIBBiB, aaa 28 mororo 1918, 


Pr. 28/18 (2). (978) 

B Imena Gro Beanaecrsa Iicapa! 

I] k Cyg kpaeBuń ako Tpaóykaa 
ipacoBki y JIbŁBOBI p MHE HA BHECOK H. K. 
Iipokyparopmi JlepasBHoj, mo smiet aprn- 
Kyy yMIMEHOTO B dacONKHCH „Y KpAIHCEKO 
CaoBo* queso 45 3 ama 27 mwororo 1918 
nią rurysom „da upaBa Hamoi MOBA“ Mi- 
GPAT B coi ecrBo Bnerynky s § 300 s. K. 
ySHaB gokomany B gua 26 wororo 1918 
kogbickary 3a ONpaBqżHy i 8ApAAZB BHK- 
meae NiJdOro Hakiaxy i BANAB NO AyMNI 
$ 493 m. © BAKAB MAMBLIOTO POMAPOBAAA 
cero ApyKOBOTO NHCHMA. 


Jem „as-39 anroro 1826. 


Rr. 50. (968) 
dm Ramen Siner Majıftát deg Raljer3! 


Dag É É RQandesgericht in Wien als 
Breggeriht hat mit bem Ertenntniffe nom 26 
gebruar 1918, Pr. XXXV. 44/18/3, auf Antrag 
dr f. E ©iuattanwaltjhajt erfannt, bag der 
Sngatt der Nummer 10 der periodijhen Deud- 
idrift: „Der Faun” vom 7 Włdrz 1918 durch 
bag Titelbild und den dajugrhósigen Tregt mit 
Ore Ubrrfdrijt; „Shate daż Bergchen nad 
§ 516 ©tr-G. begrůnde unb e8 wird nad 
$ 498 StR- dag Berbot der Writerverbrei- 
tung bizjec Drudjdhrift cusgefprodjen, die von 
der f f Etuotżanwaltjchajt verfitgte Mejdjlaga 
nahme uad) § 489 St=B-O. beftätigt und nach 
$ 87 Br.-6 auf bie Vernichtung ver fiftierten 
Cremplare erfanut, 


Wien, am 26 Februar 1918, 


kuratorowi Panu adw. dr. Owikowskiemu 
wi:domości o powyż wymieniony v, którego 
wzywa się. ab; przed nżej wymieni- nym 
sądem stawił się lub w inny sposób uwia- 
domił o swem żysiu. Sąd tutejszy na pono- 
waa pr śbę po dniu 31 m*rca 1919 rozstrzy- 
gnie o uznaniu za zmarłego. 
C., k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 


N. Sącz, 12 stycznia 1918. (984 1—3) 


Ne. X. 458/18 (8). Na wniosek p. Jana 
Janusza poruczniki 84 p. obrony krajowej, 
wdrsża się postępowanie celem amortyzac?i 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
dowodu sprzedaży Nr. 9890 losu tureckiego 
Nr. 1.877 737 treści: Die Verkaufsurkunde 
Nr. 9890 wurde am 28 Februar 1914 yòn 
der Glisksrad Gesellschaft, Handal mit 
Wertpapieren, Brünn fiber 1 türkisches 400 
Fr. Staatslos v. J- 1870, Nr. 1,877.737 ge- 
gen 47 Monatsrażen 4 K 690 ausgestellt. 

Posiadacza powyższego dowodu sprze- 
daży, wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szeg ` czasokrósu za nieistniejący uznany zo- 
stania, 

C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 


Kraków, 1 lutego 1918. (986 1—3) 


Spadki. 


A. HL 37/17 (8). Jankiel Fremd w 
Kędzierzaweach zmarł hnia 14/11 1916 z po. 
„ostawieniem ustnego rozporządzenia osta- 
tn'ej woli, kiócem cały swój majątek zapisał 
swym nieślubnym dzieciom Ozyaszowi, Her- 
szowi i Czarnie Fajringom po 18 częś i. 

Gdy sądowi niewiadomo czy przestali 
dziedzice, przeto ustauawisjąe kuratorem 
spadku Grzegorza Przyszlaka naczelnika gmi- 
ny w Kędzierzawcach, wzywa się ustawowych 
dziedziców zmarłego, by w ciągu roku liczące 
od dnia dzisiejszego donieśli o tem sądowi 
i wykazali swe prawa do spadku. Po upły- 
wie tego czasokresu przyznany zostanie spa- 
dek tym osobom, które wykażą swe prawa, 
względnie spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 


Busk, 6 paździeruika 1917. (936 3—3) 


A. 129/17 (8). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wasyl Ku- 
charczyk, zmarł dnia 5 kwietnia 1917 w 
Łobozwie z pozostaw:eniem ostatniego rozpo- 
rządzenia. Siefsna | Dmytra Kucharczyków 
synów powyzszego zmarł. go, kióiych mie sca 
pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w prze- 
ciągu jednego reku licząc +d dmia dzisiej- 
szego zgłosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasukresu odbędzie się rozpraw» spad- 
kowa przy udziale dziedzie'w, kiórzy się 
zgłosili i ustanowionego dla niesbeceych 
kuratora p. dr. Sternera adwokata z Ustizyk. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. _ 

Ustrzyki, 20 grudnia 1917. (998 1—3) 


A. 21116 (7, Stanisław Grąsiowski, 
zmarł dnia 12 lutego 1916 w Daszowce z 
pozostawieniem ostatniego rozporządzenia 
Mikołaja Grąziowskiego i Maryę zam Husak 
spadkobiercow powyższego zmarłego, których 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząs od dnia 
dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzia. Po 
upływie tego ezasokresu odbędzie się rozpra- 
wa spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora pana dr. Sternera, adwokata w 
Ustrzykach, (997 1—3) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 16 listopada 1917, 


Siuftellung der Berbreitung von Drudjdrifien. 
= DeBerbreituwiq der nichiperiobijchen Drud- 
ihvift: „Jśraelitijcheś Wohenblatt für die 
Schweiz, Nummer 5, Belag G. v. Oftheim 
Bürih 1918, wurde auf Grund Der Berordnung 
des Grjamtminijtiriumż vom 25 Juli 1914, 
R -GB Jr. 158, gemäg $ 7, lit. a, deg 
Gejtgeg vom 5 Mai 1869, N.-6.-81. Nr. 66, 
eingestellt. 

Bon der f. T Polizetbireftion in Wien, 
am 27 Februar 1918. e 
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DONIESIENIA PRYWATNE. 


ZOCONIOOONIOCOOCOCOCKAKX KAXXA XKXXKKAK 
Najlepsze Nasiona 


Gospodarcze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe z gwa- 


rancyą czystości i siły kiełkowania. 


Drzewka Owocowe i Ozdobne 


itrzewy, Róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie artykuły wchos 
dzące w zakres Ogrodnictwa i Rolnictwa. 


Towar doborowy. Cennika w tym roku nle wydałem. 
Geny pzdaję na życzenie listownie. (927 2—7) 


E. FREEGE, Kraków. 
ZIECOCIOOCOCIOOOCOCOOOOUOOUOOOCOOCO 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l. 12, 


